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Lwów d. 18 stycznia. 

Exkról Milan, który dopiero dnia 
26 bm. obejmie świeżo utworzoną po- 
ssdę naczelnego wodza serbskiej ar- 
mii, wyjechal tymczasem do Wiednia, 
gdzie był najpierw u hr. Gołuchow 
skiego a następnie u cesarza. Cel tych 
jego wizyt uiewiadomy, ale nastrę. 
ożył pismom rosyjskim ponownie po- 
wod do uderzenia na Austro-Węgry, 
jakoby wbrew zawartej w Petersburgu 
umowie mieszały się do wewnętrznych 
spraw państw bałkańskich — czego 
juścić nie ma, i półurzędowuy gałunetu 
wiedeńskiego słusznie temu zaprze- 
czyli. 

Oderwawszy się stanowczo od pa- 
ska rosyjskiego, król Aleksander 
stateczuie postępuje w dążności do 
wewnętrznego skonsolidowania kraju. 
Uczynkiem w tym duchn było zimia 
nowanie Milana naczelnym hetmanem 
i zwołanie skupczyny na 11 bm., tyl- 
ko że tym samym reskryptem do 6 
lipca odroczoną została, aby gadanina 
parlamentarna nie psuła szyków pra- 
oy króla i gabinetu. Tym samym du- 
chem tchnie odpowiedź, jaką dał ga- 
binetowi na gratulacye noworoczne 
1 bm. st. st. (18 bm.). | 

Podziękowawszy oświadczył król, 
że już kilkakroć jasno wysożył kieru- 
nek, którym chce, aby szły sprawy 

aństwowe. Już sama waga tego za 
ania jest dostatecznym dowodem za 
ufania, jakie pokłada w gabinecie. Ze- 
uzłego roku czynność gabinetu dopie 
ro się zaczęła i ma się w całej pełni 
rozwinąć w tym roku. Nie jednego 
roku i nie dwóch lub trzech lat nie- 
przerwanej pracy potrzeba do dokona- 
nia zadań wskazanych, które to po 
krótce są: stłumienie przesadnych ja 
łowych walk stronnictw, zaprowadze- 
nie porządku rygorystycznego w kra 
ju, oddanie się z całą troskliwością 
akovsolidowaniu finansów, rozwój mii 
ekonomicznych, udoskonalenie armi, 
tudzież pomyślne całego ustroju pań- 
stwowego podźwignięcie. „W przepro- 
wadzaniu tego programu może mini- 
sterstwo liczyć u mnie na stałe zau- 
fanie i stateczne poparcie. I jeszcze 
jedno zadanie ma gabinet, które ja 
teź sobie za obowiązek poczytuję, a 
to wykorzenienie owego licha, jakiem 
Jest wiara publiczności w nieustanne 
zmiąny i niespodzianki“. 

Mianując ojca swego hetmanem 
wielkim król Aleksander nadał równo- 
cześnie posadę szefa sekoyjnego w mi- 
nisterstwie spraw zagran. Jowanowi 
Giaji, który był ministrem spraw we- 
wnętrznych w radykalnym gabinecie, 
i wtedy w maju 1oku 1892 w sposób 
drastyczny przeprowadził wydalenia 
królowej Natalii z Serbii. Mianowanie 
to wywarło ogromną senzacyą. Widzą 
w niej dowód wzmagającego się wpły- 
wu Milana, zaczem sądzą, że Giaja zo- 
stał powołany na ową posadę po to, 
aby Natalii uczynió niemośliwym po- 
wrót do Serbii. Giaja należy do skraj 


nych radykałów i jest w Ścisłej przy- 
jaźni z przewódzcą tej frakcyi Tausza- 
nowiczem. Usunięty z tej posady Żu- 
kicz jest gorliwym stronnikiem Natalii, 
która Rosyi sprzyja. 

W śląd za zerwaniem z Rosyą po- 
szło napięcie stosunków Serbii 
do Czarnogóry. Książę Nikita 
nietylko dopuścił do swego kraju osła 
wionego Ranka Tajsicza, przewódzcę 
radykalnych chłopów serbskich, który 
zbiegł z Serbii, ale nawet przyjął go 
na audyencyi. Tajsicz jest obwiniony 
o spólnictwo z watażką opryszków 
Brkiczem, którego komp.rnionów nie- 
dawno w Czaczacn stracono; a nądto 
jest obwiniony o udział w zamordo- 
waniu Baczkowicza, który w r. 1895 
wydał był broszurę, krytykującą rządy 
Czarnogóry z końcem 19 wieku. To 
przyjacielskie przyjęcie Tajsicza w 
Czarnogórze wywołało wielki niesmak 
na dworze belgradzkim, a prasa serb- 
ska szydercz: zapowiadała, że wkrót: e 
zaswansuje Tajsicz na czarnogórski: g0 
ministra 1 wojewodę. Z Cetyni nie od- 
powiadano na te wycieczki, tylko za 
pomocą prasy zagranicznej rozgłoszo- 
no, że ks. Nikita jest wielce oburzony 
z powodu stałego powrotu Milana do 
Serbii. Skutkiem tego nie została ob 
sadzoną wakująca posada posła serb- 
skiego w Cetyni. A już napięcie mię- 
dzy Bułgaryą a Serbią miało dojść 
do najwyższego stopnia. Mianowanie 
Milana hetmanem wielkim uważają w 
Sofii wręcz za prowokacyą, i poma- 
wiiją Serbię, że się przeciw Bułgarzy! 
zbroi. Tylko stosunki Serbii z Ru- 
munią mają być dobre, a Serbia 
uważa nawet Rumunię za dobre plecy 
w razie potrzeby. 

Natomiast Bułgarya, której rzą- 
dy wewnętrzne wcale pomyślnie po- 
stępują, na nowo płaszczy się Rosyi, 
czem miano dopiąć tego, że podróż do 
Petersburga z małżoaką będzie czy 
już została ks. Ferdynandowi pozwo- 
loną. Książe spodziewa się, że wobec 
teraźniejszych kordyalnych stosunków 
między Austro Węgrarmi a Rosyą co do 
spaw baikańskich, zostanie wraczjąc 
z Petersburga nareszce przyjęty we 


Wiedniu 1 w tej nadziei może się: 


nie zawiedzie. Przypodobał się ks. Fer 
dynand gabinetowi petersburskiemu, 
że „emigranci bułgarscy* nareszcie o- 
trzymali pozwolenie powrotu do kraju 
w tych stopniach, jak tego żądano z 
Petersburga, a nadto ohydną przemo- 
wą, jaką miał książę na poświęcenie 
kaplicy prawosławnej w pałacu ksią- 
żęcym dla następcy tronu, małego ke. 
Borysa. 

Nabożeństwo było wielce uroczy- 
ste. Obecni byli oboje księstwo z sy- 
nem, matka i brat księcia — wszyst- 
ko katolicy — posłowie państw pra- 
wosławnych (Rosyi, Rumunii i Sbebii), 
wysccy urządnicy itp. Ks. Ferdynand 
przemówił: 

„Po wielowiekowej przerwie przy- 
szedł nareszcie dzień, w którym dane 
nam dokonać w tym pałacu aktu po- 
święcenia cerkwi narodowej. Jako pa 
nujący tego kraju, z uczuciem wdzię 
czności dla Pana Bega przyjmuję na 


siebie obowiązek świeckiego opiekuna 


Czarnogóra pragnie zaciągnąć 


tego świętego przybytku. Zwracam się| pożyczkę w sumie półpięta miliona 
do sw. apostołów, św. Jana Kwangeli- | franków, ale nawet we Włoszech i 


sty, św. Jana Złotoustego, Bazylego! w Petersburgu nie 


znalazła ama- 


Wielkiego i Jerzego Teologa, do na |żorów. 


szych świętych i krzewicieli wiary Cy- 
ryla i Metodego, św. Mikołaja Cudo- 
twórcy, św. Jana Rylskiego i do na- 
szego prawowiernego oara Borysa i 
proszę Najprzew. przedstawiciela sy- 
nodu naszej św. cerkwi, metropolitę 
sofijekiego, członków mego rządu i 
przedstawicieii państw prawoławnych, 
tu obecnych, aby przyjęli to do wia- 
domości i byli świadkami tej wielkiej 
uroczystości, która ma się stać w swo- 
im czasie historycznym momentem w 
naszych losach... Oby i oni przyłą- 
czyli swoje modlitwy do naszych, a 
Bóg, oby błogosławił ten akt, dopeł- 
niony przez władcę narodu bułgar 
skiego |* 

Mógł to mówić człowiek prawosła- 
wny, ale nie katolik, i niewiadomo, 
dlaczego tu wplątał wieraych katoli- 
ków, jakimi byli św. Cyryl i Metody. 
W narodzie ta mowa nie sprawiła 
wrażenia, przyjęto ją łaskawie w Pe- 
tersburgu, a we Wiedniu może znowu 
zamknie ks. Ferdynandowi bramy bur- 
gu cesarskiego. 

Temi dniami odbył się w Sofii akt 
wielce poważny, przeniesienia zwłok 
pierwszego panującego Bułgaryi, księ- 
cia Aleksandra, do nowo zbudowa- 
nego mauzoleum. Na czele konduktu 
| pogrzebowego szedł ks, Ferdynand z 
bratem swoim Filipem, za nimi zaś 
przedstawiciele królowej  Wiktoryi, 
r adu niemieckiego i brata nieboszczy- 
ka ks. Battenberskiego. Hrabina Har- 
tenau, wdowa po ks. Aleksandrze, obe 
ceną była także na tym smutnym vb- 
‚rzędzie, ale bez dzieci. Po odmówie- 
niu modłów przez duchownego pro- 
„testanckiego, i po złożeniu trumny w 
| mauzoleum miał do zgromadzonego 
tamże korpusu oficerskiego przemowę 
ks. Ferdynand. Podniósł on wysokie 
zalety osobiste i sławę wojenną swego 
poprzednika, którego nazwisko na 
wieki będzie związane z dziejami 
Bułgaryi „Abdykacya ks. Aleksandra 
zakończył mowca podniesionym 
głosem — będzie straszną i gorzką 
"lekcyą dla niedoświadczonego narodu. 
Oby pamięć jego nie zaginęła nigdy 
w sercach Bułgarów !“ 

I fatum chciało, że finalne pogrze- 
banie zw:ok pierwszego księcia Bułga- 
ryi zeszło się z powrotem z Rosyi na 
najwyższe posady w armii bulgar- 
skiej tych łotrów, którzy księcia te- 
go zdradzili, wyrzucili w szpony Ro- 
syi ı następnie do abdykacyi zmusili. 
Fakt ten dziwnie licuje z powyższą 
przestrogą następcy ks. Aleksandra. 
(Z rodzimy Battenbergów nikt nie przy 
był osobiście, uważając ten pogrzeb 
po uroczystym, wynagrodzonym po- 
wrocie zdrajców xa satyrę. Dlatego i 


iks. Ferdynand ujrzał się zniewolonym 


nie zapraszać dyplomacyi formalnie na 
pogrzeb. lirzydent rosyjski zawczasu 
wziął urlop, ażeby może przecie nie 
wypadło mu brać udziału w tej cere- 
monii. 


Zdrowotność w Galicyi. 


Dr. H. Jordan omawiając w Ruchu 
społecznym sprawozdanie departamentu 
sanitarnego Wydziału kraj. za r. 1897, 
zaznacza. iż gdy przeciętnie corocznie 
umiera w Galicyi więcej niż 20.000 
osób przedwcześnie — należałoby się 
stosunkami sanitarnemi w naszym kra- 
ju zająć nieco gorliwiej. 

Są u nas okolice, z których 10—15 
mil jechać trzeba, aby się dostać do 
najbliśszego, nieraz już przepełnione- 
go szpitala; setki wiosek są oddalone 
o kilka mil od siedziby lekarza, któ- 
rego przyjazd drogo opłacać trzeba, 
bo nie 10a on obowiązku dojeżdżać 
bezpłatnie, a z filantropii nie wyżyje. 
Wobec takich warunków w kraju nie 
należy ewalać całej winy złego stanu 
zdrowia na ubóstwo, na stosunki kli- 
matyczne itp., ale raczej ubolewać 
trzeba nad tem, że dotychczas spole- 
czeństwo nie zdobyło się na dostar- 
czenie wszędzie ludowi wiejskiemu 
opieki lekarskiej w ten sposób, by ona 
była dla niego łatwo dcstępną, by 
uzyskanie jej nie przekraczało prze 
ciętnej możności wieśniaka naszego, 
raczej więc przyznać trzeba, że nader 
niedostateczne urządzenia sanitarne 
w krajn obok braku oświaty ludu, są 
najważniejszemi przyczynami nadmier- 
nej chorobliwości i śmiertelności. 

Opiekę nad chorymi wykonywa kraj 
za pośrednietwem Wydziału krajowego 
w ten sposób, iż opłaca leki, użyte 
podczas epidemii i koszta szozepienia 
ochronnego pod kontrolą lekarzy rzą- 
dowych, 1ż ponosi koszta leczenia ubo- 
gich chorych w spitalach publicznych 
: powszechnych i kieruje tymi szpi- 
talami, wreszcie, iż pokrywa część 
wydatków na okręgi sanitarne. 

W roku 1896 wydał fundusz krą 
jowy na cele powyższe kwotę 1,124.378 
zł. mniej niź w r. 1895 o 28.294 zł; 
w tej sumie mieści się jako zwrot 
szpitalom za koszta leczenia kwota 
994.810 zł, z których idzie dla szpi- 
tali prowincyonalnych tylko 365 099 
zł., reszta na szpitale krajowe we Lwo- 
wie, w Kulparkowie i w Krakowie. 

Sprawozdanie departamentn podaje 
tablicę porównawczą ilości zakładów 
dla chorych w różnych prowincyąach 
Austryj, ilość łóżek i kosztu dnia le- 
czenia. Z tego porównania wynika, że 
z całej monarchii Galicya ma najmniej 
łóżek dla chorych względnie do ilości 
mieszkańców, bo 5476 łóżek we wszyst- 
kich szpitalach publicznych i prywa- 
tnych razem; w Galicyi wypada zatem 
jedno łóżko na 1.255 osób ludności cy 
wilnej; w Czechach było w 1894 je- 
dno łóżko na 466 osób; w Morawie 
jedno łóżko na 557 osób; na Śląsku 
jedno na 594 osób; zaś w Austryi dol- 
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nej, górnej, w Styryi jest tyle łóżek 
szpitalnych, że wypada jedno na mniej, 
więcej 200 mieszkańców. Za to koszt, 
dnia leczenia w szpitalach powszech- 
nych jest niśszym w Gorycyi, niż w 
Galicyi, bo w pierwszej wynosi 59 ot. i 
dziennie, u nas zaś 61 ct.; zresztą we 
wszystkich innych krajach koszt ten 
znacznie jest wyższy, gdyż waha się 
między 72 a 122 ct. dziennie. Gospo-! 
darka więc w szpitalach i ich admini- 
stracya jest bardzo oszczędną. 

Ludność coraz bardziej garnie się 
do szpitali, ale liczba szpitali jest nie- 
dostateczną. Wprawdzie sprawozdanie 
donosi, iż w roku ubiegłym otwarty 
został szpital w Lubaczowie, uznany 
już przez sejm za publiczny i po- 
wszechny, że w Brzeżanach p zeniósł 
się szpital do nowego budynku, urzą- 
dzonego kosztem hr. Potockich, że w 
Tarnopolu buduje się dla szpitala bu- 
dynek nowy, kosztem gminy i fundu- 
szu krajowego, zaś w Nowym Sączu 
budowa nowego szpitala jest zamie- 
rzona, ale to wszystko idzie względnie 
do potrzeb ludności bardzo żółwim 
krokiem i jest zupełnie niedostateczne. 
Po za Lwowem i Krakowem ma Gali- 
cya tylko 25 szpitali publicznych i 
powszechnych; w 365-ciu zaś powia- 
tach politycznych kraju, a więc pra- 
wie w połowie Galioyi nie ma dotych- 
ozas ani jednego łóżka szpitalnego! 
Nie mają go nawet tak szybko wzno- 
szące się miasta jak Jąrosław i Podgó- 
rze. 

Ten brak uzpitali zaczyna już lud- 
ność sama — do niedawna dla szpitali 
nie bardzo przychylnie usposobiona — 
dotkliwie odczuwać, gdyż, o ile wia- 
domo, otwarto niedawno szpital po- 
wiatowy w Przemyślanach, buduje się 
obecnie szpital w Husiatynie i rozpo- 
częto przygotowania celem budowy 
szpitali w Krośnie, w Gorlicach i Li- 
sku; zamierzona teå jest budowa no- 
wych budynków dla szpitali w Sokalu 
i Śniatynie. 

W dalszym ciągu swoich uwag za- 
stanawia się dr. Jordan nad instytu- 
cyą lekarzy okręgowych. W myśl od- 
nośnej ustawy winna być Galicya roz- 
dzielona na kilkaset okręgów sanitar- 
nych; do jednego okręgu ma należeć 
kilka lub kilkanaście gmin sąsiednich, 
a w jednej z nich ma mieć swą sie- 
dzibę lekarz okręgowy. Zadanie jego 
polega w myśl ustawy na leczeniu 
chorych, a zwłaszcza ubogich chorych 
bezpłatnie, ma on być przytem facho- 
wym organem dla gmin i powiatu, po- 
wołanym do współdziałania w spra- 
wach sanitarno-policyjnych. Lekarzy 
okręgowych opłacają wydziały powia- 
towe (przeciętnie mają po 500 zł. ro- 
cznej płacy), na koszta podróży daje 
Wydział krejowy przeciętnie po 300 
zł. rocznie. 

Z powodu wydatków, jakie insty- 
tucya lekarzy ckręgowych za sobą 
pociąga, wprowadza się ją u nas w 
życie bardzo powoli — i tak: w roku 
1892 utworzono 14 okręgów, w r. 1898 
29, w roku 1894 i 1895 nie pomnożo- 
no ilości okręgów, dopiero w r. 1896 
powstały 23 nowe okręgi, a w roku 
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1897 20. Razem ustanowionych jest 
więc okręgów 86, z których — o ile 
wiem — trzy posady nie są jeszcze 
obsadzone. 

Dr. Jordan zaznacza, iż istotnie je- 
dną część zadania swego lekarze o- 
kręgowi nie zupełnie spełniają, a to w 
kierunku sanitarno - policyjnym, bo 
czynność ich pod tym względem na- 
potyka na wiele trudności, bo władzy 
wykonawczej nie ma lekarz okr. ża- 
dnej, przy zarządzeniach swych łatwo 
wejść może w kolizyę z władzą uani- 
tarną rządową, a pracuje między lu- 
dem ciemnym, który nie jest skłon- 
nym do posłuchu dobrowolnego i do 
ponoszenia ofiar pieniężnych dla ce- 
lów sanitarnych, których znaczenia nie 
pojmuje. 

Natomiast drugą część swego za- 
dania spełniają lekarze okręgowi wszę- 
dzie, gdzie są, przez to, że są i leczą. 
Z 88 lekarzy okręgowych osiadło 44 
w miejscowościach, gdzie nigdy nie 
było lekarza w promieniu 15 kilome- 
trów, 12 zaś w takich ouadach, w któ- 
rych od dłuższego czasu nie było áa- 
dnego lekarza, bo wyżyć nie mógł, 
więc tylko 27 lekarzy okręgowych ma 
siedzibę w miasteczku, gdzie był po- 
mz lekarz. Ta decentralizacya le- 

rzy, odpowiadając intencyi ustawy, 
jest wielkiem dla ludu wiejskiego do- 
brodziejstwom i sprowadza niewątpli- 
wą korzyść dla stosunków sanitar- 
nych, bo wieśniak ma pomoc uzybszą 
i ma pomoc tańszą a nawet bezpła- 
tną; nie jest w chorobie pozbawio- 
ny pomocy jak był, zanim okręg sa- 
nitarny utworzony został. 

Dr. Jordan kończy awe uwagi o- 
strzeżeniem: że wstrzymywanie two- 
rzenia dalszych okręgów sanitarnych 
sprowadza uszczerbek dia ludności o- 
kręgów potrzebujących, uszczerbek dla 
zdrowia publicznego. 


Ideały życiowe. 


XI. 


Władze duszy ludzkiej jak: myśl, 
uczucie i wola — rozmaite piętra du- 
szy jak; odruchy, pamięć, imaginacya, 
namiętności — a dalej — rozmaite or- 
ganiczne i duchowe własności jak : 
siła, zręczność, zdrowie, logiczność, 
prawdomowność, egoizm i t. p. na- 
reszcie — namiętności jak: duma. mi- 
łośó, odwaga... tudzież idee panujące 
jak : religijność, nauka, praca... wszy- 
stkie te i tym podobne cechy nazy- 
wam: „Elementami ludzkich chara- 
kterów.* 

Jak woda jest związkism chemi- 
cznym dwu elementów chemicznych : 
tlenu i wodoru, tak np. skąpiec jest 
związkiem duchowym dwu elementów 
duchowych — miłości pieniędzy i —- 
egoizmu. A jak złoto jest czystym 
pierwiastkiem obemicznym, tak np. 
odwaga jest czystym elementem du~- 
chowym. 

Krótko mówiąc — charakter jest to 
związek duchowy dwu. trzech lub 
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Pauna Maliniecka zrozumiała na- 
reszcie, że jestto reduta na zawsze 
stracona. 

— Ale nie mogąc już myśleć o so- 
bie — ciąguąi książę dalej — chciał- 
bym, aby piękność i geniusz, połączo- 
ne razem, pckazały światu, ile wspól 
nemi riłami zdziałać potrafią. 

Kobieta wyprostowała się dumnie. 

— Dziękuję ci, książe, najmocniej 
— mówiłu zimnym głosem panując z 
trudnością nad wewnętrznem wzburze- 
niem — za tyle troskliwości i za opie- 
kę, w jaką zechciałeś wziąć moje u- 
ozucia. Żałuję jednak moono, iż tru- 
dziłeś się niepotrzebnie, bo najpierw 
same niemi kierować potrafię, powtóre 
zaś, pan Lacki za samą natarczywość 
z jaką mae prześladuje, zasługuje 
rędzej z mej strony na wzgardliwe 
ekceważenie, niż na jakiekolwiek inne 
względy. 


Książę smutnie zwiesił głowę. 

— Panno Adelo wyrzekł po 
chwili — zaszedłam tak daleko, że mi 
się cofać nie wolno. Pod grozą więc 
rozgniewauia pani, poruszę tu jeszcze 
przedmiot jeden. Malina, według ogól- 
nych pogłosek, stoi nad przepaścią i 
pomimo bohaterskich wysiłków, jakie 
brat pani czyni, uratowaną nie zosta- 
nie. 

Oczy panny Adeli zapałały błyska- 
wicą gniewu. 

— Ach, więc to ta wiadomość wpły- 
nęła na dzisiejsze oznaki przyjaźni 
pańskiej, mój bezinteresowny książę? 
— syknęła przez zaciśnięte zęby. 

Korecki udał, iż nie rozumie dwu- 

znacznej przymówki. 
Tak — przyznał spekojnie — i 
ona to skłoniła mnie, abym się odwo- 
łał nie do serca pani, bo to samo prze- 
mówi, ale do jej rozsądku. Wierzaj 
doświadczeniu starego człowieka, który 
wiele w życiu przeszedł i widział, iż 
upadek majątkowy, to klęska dla męż 
czyzny bolesna, dla kobiety zaś stra- 
szna 1 gnębiąca zazwyczej. Brat twój 
zapanuje nad okolicznościami i wybije 
się może, ale tobie, panao Adelo, 
w dzisiejszych warunka h, złamią one 
życie na zawsze. Czy więc nie lepia 
uzbroić się przeciw niej podporą takie- 
go jak Guttaw ramienia, i wspartą na 
niem, otoczoną opieką zacnego czło- 
wieka, przejść chwilę próby, która 
inaczej zgubną być może? 

Ruina — widmo groźnego upiora, 
którego najwięcej się obawiała! Czyż 
książę, jakby na dobitkę upokorzenia, 
musiał jej i tą obelgą jeszcze bryznąć 
w oczy? Ruina |... A mówił o niej, jak- 


by przez ironię, bogacz, którego milio- 
ny przed godziną jeszcze uważała pra- 
wie za swrje własne — którego ma 
jątkiem choiała zie zażegnać. On wie 
dział o tem i dlatego przyszedł jej u- 
rągać, ofiarując w zamian za siebie 
zarozumialia, którego pędzel jedyną 
był fortuną. Krew w żyłach panny 
Adli zawrzała jak potok lawy gorącej, 
rwąc wszelkie zapory przyzwoitości i 
konwena"8u, 

Podniosła się blada, drżąca, nie u- 
miejąc już panować nad sobą. 

— Książę! — zawołała — bezinte- 
resowność twoja zdumiewa mnie do- 
prawdy! Jest ona godną wszystkich 
tych górnolotnych zasad, wygłoszo- 
nych przed chwilą. Dziękuję za zawia- 
domienie mnie o stanie majątkowym 
Maliny, objaśnia mi to bewiem nare- 
szcie nagłą zmianę w jego postępowa- 
niu, tłómaczy pospiech, z jakim zmie- 
niłeś tak szybko rolę. Gdybyś jednak, 
zamiast dowiadywać się pokątnie, był 
mnie wprost zapytał, objaśniłabym cię 
chętnie, iż nie mam majątku, że prze- 
to starania twoje żle były skierowane, 
bo nie stanowię dóść świetnej zboby- 
czy dla utytułowanego łowca na po- 
sagi. 

Fala krwi gorącej oblała z kolei 
pomarszczone oblicze Koreckiego, za- 
palsjąc na niem rumieniec oburzenia. 
Przy ostatnich słowach dopiero po- 
blad? napowrót, zerwał się i cofnął 
o krok, jak pod dotknięciem poli- 
ozka. 

— Pani! — zawołał — nie masz 
prawa znieważaóć mnie, w zamian za 
najlepsze zamiary | 
Nie — mówiłą dalej — lepiej 


więc, abym pozwoliła ubliżać i urągać 
sobie samej! Książę, rola to niezgo- 
dna z uczuciami starca zgrzybiałego, 
z zasądami szlachcica. Nigdy też nie 
przebaczę oi jej, nigdy | Proszę, zechciej 
opuścić dom ten i nie Rarzucać mu 
się więcej. 

Koreoki pożegnał ją zimnym, peł- 
nym godności ukłonem. 

Pan:a Maliniecka z gromami gnie- 
wu, strzelającemi z oczu, z zawiśnięte- 
mi rękami, zaczęła przebiegać pokój 
gorączkowo. Głowa jej pałała, w oczach 
się ómiło. Naraz spostrzegła na dywa- 
nie bukiet księcia, który stoczył się 
z zajmowanej przez nich pod mirtem 
kanapki. Gniew jej wzmógł się jeszcze. 
Gwałtownie szarpnęła za taśmę od 
dzwonka. 


Na progu stanął ugalonowany lokaj. 

Panienka bukiet wzgardliwie nogą 
uderzyła. 

— Wyrzuć to! — zawołsła. 


Służący spojrzał na nią ze zdumie- 
niem, lecz posłuszny podniósł i zabrał 
niewinnie karane kwiaty. 

We wnętrzu jej panowała niczem 
niepowstrzymana, szalona burza. Pod 
wrażeniem jej usiadła i zaczęła pisać 
szybko, bez zatrzymania się — bez 
namysłu. Słowa, wirujące w głowie, 
gorącym potokiem płynęły z pod jej 
pióra. Gdy skończyła wreszcie i list 
natychmiast odeslala, po gwałtownem 
uniesieniu nastąpiła reakcya. Przyszło 
jej na myśl, iż łagodną wytrwałością 
zdołałaby księcia odzyskać, gdy gnie- 
wem wszystko zepsuła. Dziś pozyskała 
w nim tylko nieprzejednanego wroga, 
bo mężczyzna obelgi takiej, w oczy 
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rzuconej, nigdy kobiecie nie przeba- 
czy. Z jednym słowami, z drugim li- 
stem pożegnała się na zawsze. Mają- 
tek, tytuł i prawdziwe uczucie — 
wszystko odepchnęła. Teraz pozosta- 
wało jej tylko zapomnieć o przeszło- 
ści i na nowo życie rozpoczynać. 

Wyczerpana fizycznie, rzuciła się 
na kanapkę, nerwowym wybuchając 
płaczem. Gdy zaś gorzkie łkania roz- 
rywające jej piersi, ustały nieco, pod- 
niosła się z zaognionemi gorączkowo 
policzkami. 

— Ha, pokażę im, że i tak dam 
sobie radę, że jeszcze obydwaj pochy- 
lą głowę przedemną | Chciałabym tyl- 
ko — dodała po chwili z cicha — wy- 
dostać od niego te obrazy, zobaczyć 
je choć raz jeden, a później spalić i 
zniszczyć. 


+ a 
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Tegoź dnia Gustawowi, siedzącemu 
w pracowni, oddano list, na którego 
wytwornej kopercie jaśniał żywemi 
barwami herb Malinieckich. 

Miody mężczyzna rozerwał niespo- 
kojnie kopertę; w miarę czytania je- 
dnak rysy jego blade coraz boleśniej- 
szy przybierały wyraz, 

Bilecik był krótki, a brzmiał jak 
następuje: 


„Panie! 

Tchórze tylko działają drogą pod- 
stępną. Sądziłeś, iż za pomocą niskiej 
zemsty dosięgniesz swego celu; rachu- 
by jednak omyliły cię zupełnie. Dzięki 
panu, związek mój z księciem Kore- 
okim nigdy nie przyjdzie do skutku. 
w zamian jednak wiedz, iż zdrada ta 
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zrywa ostatni węzeł między nami 
Przeszłość nie istnieje; zamiast niej 
rzuca ci tylko wzgardliwe lekcaeważe- 
nie Adela Maliniecka.* 


Gustaw czytał, własnym nie wie 
rząc oczom. Na razie nie mógł pojąć, 
nie rozumiał o co chodzi. Dopiero po 
trzykrotnem powtórzeniu tych samych 
wyrazów wzmianka o księciu Kore- 
okim rzuciła mu światło pówne na 
rzecz całą. 

Szybko pochwycił kapelusz i skio- 
rował się ku mieszkaniu starca. 

Gdy nadbiegł jednak nie zastał go 
w domu; powie :ziano mu, iż książę, 
wyszedłszy przed dwiema godzinami, 
dotąd nie wrócił i pewno, jak zwy- 
kle, w nocy dopiero zjawi s'ę napo- 
wrót 

Gustaw z gorączkowym  niepoko- 
jem doczekał dnia następnego. Leooz 
gdy się stawił przes południem w pa- 
łacu Koreokich, nowo czekało go roz- 
czarowanie. Książę wyjechał na dni 
kilka pozostawiając tylko list pod je- 
go adresem. 

Lacki ze złem jakiemś przeczuciem 
zabrał go z sobą i w pracown: swej 
otworzył dopiero. Nie chciał mieć 
świadków przy czytaniu. 

Bilecik ten był również krótki jak 
poprzedni. Książę pisał : 
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wiecej elementów duchowych, które 
wyliczyliśmy w artykułach IX iX. 
Elementów takich narachowałem kil- 
kadziesiąt; są zaś one rodzajami, co 
znaczy, że jeszcze można je dzielić 
na — gatunki, odmiany, stopnie... Po- 
miniemy jednak ów drobiazgowy po- 
dział i zatrzymamy się na „elementach 
rodzajowych“. Otóż z owych kilkudzie- 
sięciu elementów możnaby ułożyć ta- 
ką liczbę wyraźnych charakterow, któ- 
rą przedstawia cyfra 22, zakończona... 
dwudziestoma zerami... 

Liczbę taką — miliard ludzi, (z 
których każdy rachowałby dzień i noc, 
po setce na sekundę) — obrachowa:by 
dopiero po upływie 6000 lat | 

Wspomniałem o tym rachunku, nie 
dla przestraszania czytelnika, lecz 
dla pokazania mu, że ilość ludzkich 
charakterów jest bez przesady — nie- 
skończenie 1 że niewielką może ich 
wyczerpać nawet bistorya całej ludz- 
kości. Wielka stąd płynie pociecha dla 
powieściopisarzy, z których każdy mo 
że być oryginalnym, owszem trudno 
mn nawet być nieoryginalnym. Jedno 
cześnie tkwi tu bardzo poważne ostrze- 
żen'e dla tych, którzy sądziliby, że 
charaktery ludzkie można spisać na 
jakimś rejestrzyku. 

Łatwo więc pojąć, że w niniejszym 
szkicu, nie bądą wyliczane pojedyn- 
cze chąraktery, lecz największe gro- 
mady, niby — królestwa charakterów. 
Królestw tych jest tyle, ile wymieni: 
liśmy w artykule X idei panujących. 
Utworzyły się zaś one ze skombino- 
wania trzech władz duszy, t. j. myśli, 
uczncia i woli, z trzema najwyższemi 
ideałami: szczęściem, użytecznością i 
doskonałością, tudzież ich przeciwień- 
stwami: nieszczęściem, niedoskonałoś- 
cią, szkodliwością i — ze stanami po- 
średnimi, 

Religijność, ateizm i demonizm — 
instynkta państwowe, anarchistyczne i 
rewolucyjne — pracowitość, próżnia- 
ctwo, niszczycielstwo itp. oto są owe 
wielkie, a właściwie — olbrzymie gru- 
py charakterów, które nazywam — kró- 
lestwami. 

Widzimy, że chcąc określić króle- 
stwo charakteru, do jakiego należy 
dany człowiek, czy caia gromada lu- 
dzi, trzeba zwrócić uwagę na dwa py 
tania: l-mo Jaka władza duszy góruje 
w danym osobniku ozy gromadzie? 
2-do Jaki w nim przeważa Ideał? Np. 
w ogl wieku religijnym przeważa wła- 
dza — Uczucia i popęd do Doskonało- 
ści; w jakimś zapamiętałym pracowni- 
ku, który niczego nie chciałby znać 


oza pracą, dominująca władza duszy 
Pin ola, a dominująca idea — Uży- 
teczność. 


Przez odpowiedź na powyższe dwa 
panis umieścimy bądź jednostkę, 
ądż grupę, w jednem z 27 „królestw 
charakterów“. Z tej cyfry — 18 jest 
negatywnych (np szaleństwo, kale- 
ctwo, ateizm, sskodliwość 1 t. p.) a 
dziewięć królestw pozytywnych. Są 
zaś niemi, — jak już wiemy — nastę- 
pujące : 

Religijność — Filoz: fia — Instynkt 
rządu (może: ładu społecznego ?...) — 
Instynkta społeczne — Nauka — Pra- 
ca — Użycie — Sztuka — Sport. 

W każdym człowieku grają mniej 
więcej wszystkie władze duszy: tak 
Myśl, jak Uczucie, jak Wola; lecz w 
tej grze jedna władza odzywa się czę- 
ściej od innych. Podobnie z Ideałami. 
Każdy człowiek w ciągu życia dba o 
Szczęście, Użyteczność i Doskonałość, 
lecz znowu — jeden z tych Ideałów 
odzywa się głośniej, aniżeli inne A 
toż samo zjawisko powtarza się i wśród 
całych narodów. w każdym narodzie 
są ludzie pobożni i bezbożni, uczeni i 
ciemni, sybaryci i nędzarze. Niemniej 
jednak w każdym narodzie jedna ja- 

aś gromada charakterów, czy też 
kilka — wybije się nad inne i na- 
daje pewien ton charakterowi narodo- 
wemu. 

Panowanie takiej gromady irwa 
przez jedno lub kilka pokoleń, a po- 
tem słabnie i ustępuje miejsca jakie- 
maś nowemu pauowaniu. Tak np. we 
Francyi wysuwały się naprzód groma- 
dy charakterów już to religijnych, 
państwowych i wojowniczych, to zno- 
wu ateuszowskich , rewolucyjnych i 
tonących w użyciu, choć w każdej 
epoce naród ten odznaczał się żywem 
uczuciem i niezwykle ruchliwą wyo- 
brażnią. 

Zdaje się, że w naszym wieku, na- 
rodem najbogatszym w rozmaite cha 
raktery, a jednocześnie najbardziej 
zrównoważonym są Anglicy 1 Szkoci. 
Ich niedościgniona pracowitość a obok 
niej chęć użycia, ich sporty iich wie- 
dza naukowa, są znane calemu świa- 
tu. Obok tego Anglicy posiadają w naj- 
wyższym stopniu instynkt rządu, dzię- 
ki czemu jeden człowiek bez trudu 
może tam kierować tysiącami, nawet 
ulicznych przechodniów. Podobnież 
mają oni potężne instynkta spułeczne, 
czego dowodzą niezliczone stowarzy- 
szenia albo np. instytucye filantropij- 
ne. A czy potrzebuję wspominać o ich 
filozofach, poetach, o ich bohaterskich 
wojownikach, albo o ich głębokiem u- 
czuciu religijnem, które sprawia, że 
nawet wielcy uczeni zajmują się tam 
kwestyą nieśmiertelności duszy, co np. 
u nas wyszło zupełnie z mody, 

Z tych przyczyn Anglicy i Szkoci 
są bodaj, że najpierwszymi narodami 
świata, nad którym dopóty będą góro- 
wali, dopóki nie zmarnują swoich nad- 
zwyczajnych przymiotów. 

Następne miejsce po Anglikach i 
Szkotach zdaje się, że należy do Niem- 
ców. Niemcy są narodem wielkim pod 
każdym względem i smutek mnie o- 
garnia, ile razy moi ziomkowie lekce- 
ważą ich, albo ze swobodnem sercem 
mówią o.. walce z Niemeami.. Od 
Niemców przedewszystkiem musimy 


Na karnaw 


sią uczyć i uczyć, choć szkoła to bar- 
dzo nieprzyjemna; inaczej nietylko nie 
„zwyciężymy* ich, ale sami możemy 
dostać okropne cięgi. 

Na nieszczęście czy na szczęście 
wśród Niemców naszej epoki, obok po- 
tężnego rozwoju pracy, instynktów 
państwowych i społecznych, bodaj że 
mocno zachwiała się filozofia, religij 
ność i — wszechludzkie uczucia, któ- 
rych brak nikomu nie pozwoli wysu- 
nąć się na czoło ludzkości. 

Francuzi, naród wrażliwy, pracowi- 
ty i dzielny, przesycony najwznioślej- 
szemi uczuciami, jakie kiedykolwiek 
ożywiały ludzkie serca, nie posiadają 
ani bogactwa, ani równowagi chara- 
kterów, cechującej naród angielski. 
Brak filozofii, obojętność religijna 
wśród inteligeucyi, 4 nareszcie — jak- 
by osłabnięcie instynktów rządowych, 
robią takie wrażenie, jak gdyby Fran- 
ouzi nie dbali o ideał Doskonałości. 
Możnaby nawet sądzić, że dzisiejszy 
charakter narodowy francuski składa 
się przeważnie z Uczucia i Myśli, 
działających pod kierunkiem tylko 
dwu ideałów: Szczęścia i Użytecz- 
ności. 

Rozumie się, że poglądy te wypo- 
wiadam z wszelkiemi zastrzeżeniami. 
Nigdzie bowiem, jak w podobnych o- 
rzeczeniach, nie jest łatwiej o omyłkę. 

Oceniać charaktery czyjekolwiek a 
tembardziej — narodowe — ciężka to 
rzecz. Niech nas jednak usprawiedli- 
wi szacunek dla ocenianych i dobra 


wiara. 
Bolesław Prus. 
O Lwowie. 
„Wiadomości statystycznych o mieście 


Lwowie*, wydawanych przez miejskie biuro 
statystyczne pod kiernnkiem dra Kaz. Osta 
szewskiego-Barańskiego — ro- 
cznik ostatni VII za rok 1897 jest niezwy- 
kle interesującym. Najciekawszym w nim 
działem jest „Konsumcya* czyli zestawienie 
tego, co Lwów zjada i za jaką cenę. Dzieł 
ten opracowany jest wyłącznie przez dra 
Ostaszewskiego- Barańskiego, a ehoć obejmuje 
te tylko artykuły żywności, które podlegają 
akcyzie na rogatkach, to jednak i dlatego, 
łe wykazy cen, zebrane są zą całych 15 lat 
od r. 1895 wstecz i dlatego, że zawiera po- 
równania z konsumcyą Lwowa w latach 
dawniejszych mianowicie w r. 1856 i w o- 
kresie lat od 1868 i 1872 i wreszcie dlate- 
go, że oprócz szczegółowych wykazów dla 
każdego rodzaju artykułów żywności podaje 
gdzieniegdzie także, skąd transporty danego 
artykułu i w jakiej ilości do Lwowa przy- 
bywają — jest bardzo cennem źródłem wia- 
domości, na którem mogłaby się oprzeć 
akcym, skierowana ku zwalczaniu drożyzny 
we Lwowie. Daty, bardzo pracowicie zesta- 
wione, wykazują, ile Lwów zjada mięsa, ile 
spotrzebowuje bydła, cieląt, drobnego bydła, 
świń, drobiu, dziczyzny, ryb, mąki, zboża, 
jarzyn i owoców, nabiału, jaj i tłuszczów, 
paliwa, owsa, siana i słomy i napojów wy- 
skokowych W zakończeniu tego działu znaj- 
dnje się też sumaryczne porównanie Lwowa 
pod względem konsumoyi z inaymi miasta- 
mi większymi, 

Miejskie biuro statystyczne, podejmując 
się statystyki konsumcyi we Lwowie i do- 
konawszy tej pracy z należytą sumiennością 
jasno i dokładnie, dało dowód, iż zadanie 
swoje pojmuje w wielkim stylu, że nie ogra- 
nicza się martwem zestawianiem martwych 
dat o liczbie mieszkających we Lwowie lu- 
dzi, lecz że chce ile możności dostarczyć 
społeczeństwu cyfrowej podstawy do pozna- 
nia swego dobrebytu, a tem samem do skie- 
rowBnia pracy nad poprawą stosunków na 
właściwe tory. Wiadomość, ile lndzi we 
Lwowie żyje, ilu umarło a ilu się urodziło 
nie na wiele się przyda, ale z poznania, co 
Lwowianie jedzą, czy żywią się dobrze, Czy 
nędznie, dowiadujemy się pośrednio o zamo- 
¿ności własnej, a tem samem o warunkach 
ziemskiego szczęścia, A to jest główną rze- 
6zą, nie chodzi howiem o to, aby we Lwo- 
wie żył milion ludzi, lecz o to, aby ei 
wszyscy, którzy w nim mieszkaja byli do- 
brze odziani i dobrze odżywieni. Aby ten 
dział „żywej“ statystyki był dokładny, na- 
leżałoby jeszcze zestawić daty, o lwowskich 
stosunkach mieszkaniowych. Nie można wą- 
tpić, że miejskie biuro statystyczne i ten dział 
obrobi, a nie można wątpić dlatego, że we 
wszystkich działach siódmego rocznika „wia- 
domości statystycznych* widać usiłowania, 
aby je uczynić żywotnymi. I tak, dział naj- 
obszerniejszy, poparty licznymi i dokładnymi 
tabelami, dział ruchu ludności zawiera wy- 
szczególnienie, na jakie choroby, w jakich 
dzielnicach lwowskich i w jakim procencie 
umierają, stąd płynie wskazówka dla władz 
sanitarnych, gdzie bije źródła złego i gdzie 
konieczną jest poprawa. Ruch ludności opra- 
cowany jest za lata 1804, 1895 i 1896, a 
dokonał go p, Tadeusz Dyszkiewice. Dalej 
w rezultatach jednodniowego spisu przepro 
wadzonego z okazyi wyborów z piątej kuryi, 
opracowanych przez dr, Ostaszewskiego-Ba- 
rańskiego uwzględniona jest pochodzenie 
mieszkzńców Lwowa i zarazem ich zawód, 
co rzuca pewwne światło na stosunki spo- 
łeczne w mieście. Następnie osobno dr. Le- 
gełyński zestawił daty, dotyczące cholery z 
r. 1894 i poprzedził ten rozdział uwagami 
ogólnymi i historocznymi. Nakoniec zawiera 
rocanik daty o frekweneyi aa tramwaju 
elektrycznym, poczcie, telegrafie i tele 
fonach. 

Ogółem rocznik VII wiadomości staty- 
stycznych obejmuje 208 stron druku, prże- 
ważnie tabolarycznie zestawionych cyfr i dat, 
które dzięki wymienionym wyżej zaletom nie 
są martwymi szeregami znaków, lecz mówią 
językiem pouczającym a nawet zajmującym i 
dowodzą, że miejskie biuro statystyczne nie- 
tylko sumiennie i ze znajomością rzeczą pra- 
cuje, ale też że stara się iść sa postępem 
umiejętności atatystycznej i rozszerzać zakres 
swojej działalności, 
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Z czarnych czeluści. 
D. Volksblatt napada na dyrektora kance- 
laryi parlamentu wiedeńskiego i 


że oni między ministerstwami a prasą po- 
średniczą, że starają się dla tej 
rozmaite snbwencye itd. Pochop do tych 
wynurzeń D. Volksb. miał dać ostatni fakt, 
iż Gantsch wyrobił dla Reichswehr sub- 


Święto Jordanu obchodzili Rusini 
lwowscy uroczystem nabożeństwem które w 
zastępstwie chorego jeszcze ks. kardynała 
celebrował ks. mitrat Bielecki, Pe nabożeń- 


Antysemicki 


na szefa 
sekcyl w prezydym ministerstwa Freiberga, 
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a COW 
przeciw  Dreyfussowi i ten Forzinetti zape- |tego legatu, otrzyma go pięciu ST oc 
wnić miał współpracownika Aurory, że wie od | testamentu. Dziennik „American Register“ 
samego Lebrun-Renauda, iż Dreyfuss nie | należący do Evansa, przechodzi na własność 
przyznawał się przed nim do winy i żadne- | redaktora naczelnego, p. Cranea pod wa- 
go mu nie składał? oświadczenia. Słowem |runkiem, aby tenże wydawał pamiętniki i 
Dreyfuss stał się konikiem, na którym wszy- | dokumenty, zgromadzone przez zapisodawcę. 
stkie żywioły rorkładcze we Francyi jeżdżą | Krewni zmarłego otrzymali sumy nieznaczne. 
co sił mają, aby doprowadoić do jak naj | Należy przyznać, że skromność nie stanowi 
większego zamieszania w państwie. chyba głównej zalety niebeszczyka, 
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stwie procesyonalnie udało się duahowień- 
stwo i tłumy ludzu z cerkwi do Rynku na 
obrzęd poświęcenia wody. Na Rynku usta: 
wiony był batalion 80 pułku piechoty i on 
dawał salwy karabinowe, 

Po poświęceniu wody na któaem był 
obecny marszałek krajowy, namiestnik i na- 
czelnicy władz, wróciła procesya do cerkwi 
Wołoskiej, a wojsko defilowało przy dźwię- 
kach muzyki. 

Na placu Franciszkańskim odbyło się 
święcenie wody wedle rytuału prawosławne- 
go. Asystował urocsystości batalion 24 puž- 
ku piechoty. 

Udziełenie koncesyi. Dzieunik roz- 
porządzeń ministerstwa kolei żelaznych do- 
nosi, że ministerstwo to udzieliło inżyniero- 
wi Ludwikowi Obadalekowi we Lwowie na 
przeciąg szesciu miesięcy zezwolenia Wa 
podjęcie przedwstępnych technicznych robót 
celem budowy kolei lokalnej o normalnym 
torze z Winnik przez Horodysławiee, Miko- 
łajów, Unterwalden lub Hamaczów do Prze- 
myślan. 


I audyencye w sprawach cywil- 
nych poprzedzające według procedury €y- 
wilnej, rozprawy jawne, właściwe procesy 
trybunalskie, odbędą się w 1. senacie lwow- 
skiego sądu cywilnego 27 bm. 


Z karnawału. Wieczór wczerejszy w 
Kole literaeko-artystycznem powiódł się zna- 
komicie. Mnóstwo rodzin członków Koła ja 
wiło sią a że dopisała i kawalerya więc 
tańczono i bawiono się z zapałem do rana, 

Podrzucone dziecko dwumiesięczne 
znaleziono onegdaj Ra schodach kamienizy 
pod 1. 4 przy pl. Gołuchowskich. Podrzutka 
oddano do komisaryatu dzielnicowego. 


Straszna zbrodnia. Onegdaj doniósł 
policyi lwowskiej szynkarz z ul. Łyezakow- 
skiej 1. 102, Kijak, iż w parku łyczakow- 
skim znaleziono połowę dziecka, mogącego 
liezyć rok lub dwa. Komisarz policyi Gukler, 
wysłany na miejsce nie zdołał odszukać 
drugiej połowy z głową rozciętego dziecka, 
znaleziono tylko jeszcze Jjadną rączkę. Podej- 
rzenie pada na jakąś kobietę, która przed- 
tem była w szynku Kijaka z jakiemś zawi- 
niątkiem a zachowanie się jej wydawało 
się podejrzanem. 


Magistrat lwowski ogłasza: 1 podat- 
ki i inne należytości państwowe i krajowe 
przypisane mieszkańcom miasta Lwowa, wi- 
nien każdy kontrybueut według istniejących 
przepisów opłacać bezpośrednio w głównym 
urzędzie podatkowym, należytości zaś za- 
miejscowe odsełać przez urząd pocztowy do 
pobierającego epłaty, Gminny podatek czyn- 
szowy i inne opłaty miejskie należy spłacać 
bozpośrednio w kasie miejskiej, Tylko nale- 
łyte pokwitowanie urzędu podatkowego wzęlę 
dnie kasy miejskiej uważane będzie za do- 
wód spłaty. Urzędnikom i funkcyonaryuszom, 
pełniącym obowiązki egzekutorów podatko- 
wych, nie wolne przyjmować cd kontrybu- 
entów pieniędzy na spłatę zaległości egze- 
kwowanej, Jeżeli zatem restant wręczy ekzy- 
kutorowi lub innemu funkeyonaryuszowi ma- 
gistratu gotówkę na spłacanie jakiej należy- 
tości czyni to na własne niebezpieczeństwo 
i obowiązkiem restanta jest dopilnować do- 
ręczenia formalnego kwitu kasowego, wzglę- 
dnie poczynić kroki stosowne do uchroniebia 
się od możliwej szkody. Wyjątek od pewyż- 
szej reguły stanowi: a) jeżeli funkcyona- 
ryusz, pełniący obowiązek egzekutora, zajął 
gotówkę jako ruchomość w drodze egzekucji 
tndzież b) ściąga gminny podatek czynszo- 
wy od lokatorów, których właściciele real- 
ności wykazali magistratowi do egzeuucyi — 
ci bowiem winni spłacać przypadające nale- 
żytości tylko sa pośrednictwem egzekuterów 
miejskich za kwitami przez nich należycie 
wystawionymi. Egzekutor, otrzymawszy pe- 
wną kwotę tytułem gminnego czynszowego, 
obowiązany jest wydać płacącemu  pokwito- 
wanie na wycinku z osobnego rejestru sznu- 
rowego. Wycinek oprócz pokwitowania kwo- 
ty, daty i podpisu odbiercy ma mieć na so- 
bie urzędową pieczęć magistratu umieszczoną 
na edwrotnej stronie. Strażnikom miejskim 
nie wolno bezwarunkowo odbierać od stron 
żadnycz należytości. 2) Podczas każdego 
egsekucyjnego zajęcia winien egzekutor spi- 
sać dokładny protokół i wezwać strony in- 
teresowane do podpisania owego. Oświadcze- 
nie stron, wwinien egzekutor w streszozeniu 
wciągnąć do protokołu, a na żądanie do- 
zwolić wpisania go restantom 3) Sekwester 
polityczny obowiązany jest zarząd sekwestra- 
cyjny sumiennie i starannie sprawować, 
czynsze pobrane od lokatorów należycie kwi- 
tować, za każdy miesiąc osobno zestawiać 
w dwóch egzemplarzach dokładny rachunek 
sekwestracyjny i udzielać go właścicielowi 
zasekwestrowanej realności do rozpoznania, 2 
jeden ugzemplarz przez właśaiciela uznany i 
podpisany najpóźniej do dnia 8-go każdego 
miesiąca magistratowi przedkładać. Właści- 
ciel w interesie własnym powinien wglądać 
we wszystkie czynności sekwestra, a spo- 
strzeżone uchybienia lub nadużycia jego na- 
tyehmiast de wiadomości magistratu podawać 
— inaczej bowiem rachunki sekwetra, choć- 
by przez właściciela niezatwierdzone, tudzieź 
sprawowanie zarządu sekwestracyjnego za 
prawidłowe będą uważane, a szkody i następ- 
stwa które wyniknąć mogą, właściciel nie- 
przestrzegający tych postanowień przypisze 
sobie samemu. 

Złeżenie mandatów, Wszyscy człon 
kowie z większych posiadłości Rady pow. 
dąbrowskiej złożyli swe mandaty z tego po- 
wodu, iż p. Treter zwoławszy na 11 bm. 
posiedzenie pełnej Rady, następie je odwołał 
z tego powodu, iż członkowie  włościańscy 
Rady pow. w dniu tym mieli zjazd stron. 
ludowego. 

Nową linię kolejową, Łupków-Cisna, 
wąsko-torewą, zbada w dniu jutrzejszym, 
19 b. m. Kkomisya  techniczno-policyjna. 
Otwarcie nowej linii, wybudowanej pod za- 


ET n PO OE PAM. WBO | AE 0 i w w m 


rządem kraju ma nastąpić w ciągu lutego. 


wencyę z Landerbanku wyuoszącą 800.000 zł. 

Niemieccy studenci w Pradze. Z 
Pragi telegrafują 18 bm. W Carolineum 
odbyło się wczoraj wieczorem zgromadzenie 
studentów niemieckich, na którem jedno- 
myślnie postanowiono wysłać do prezydenta 
ministrów następujący telegram : 

„Do Ekse. prezydenta ministrów Gau- 
tscha! — Przedstawiciele wszystkich nie- 
mieokich studentów Pragi zawiadamiają Wy- 
soki rząd, że studenci niemieccy ciągle i 
nawet dnia dz siejszego są narażeni na wro- 
gie wystąpienia i czynna obrazy ze strony 
ludności czeskiej i że prawa ich, a miano- 
wicie prawo noszenia barw korporacyjnych, 
nie doznają żadnej opieki. Władze miejsco- 
we zapytują studentów niemieckich :  „Cze- 
mu panowie prowokujecie ich swemi cza- 
peczkami?* — i w ten sposób stają na 
stanowisku wywołującej nieporządki czeskiej 
ludności, a namiestnik dotychczas nie odpo- 
wiedział ma interpelacyę rektora w tej 
mierze. 

Niemieccy studenci z Pragi oświadczają, 
Że ami na włos mie odstąpią od swoich praw 
i że trwać będą w icg wykonywaniu nawet 
bez względu na niebezpieczeństwo życia; 
żądają dalej od rządu należytej opieki, a 
mianowicie niedwuznacznogo  eświadczenia 
z właściwego miejsca, iż wykonywanie u- 
znanych przez władze praw nie stanowi ża- 
dnej prowokacyi, i że w Austryi prawa 
wszystkich obywateli istotnie są gwaranto 
wane. Jeżeliby zaś w najbliższych dniach 
znów się okazało, że niemieccy studenci w Pra- 
dze są wyjęci spod prawa i gdyby ze strony 
rządu nie nastąpiła obrova ich praw, a mia- 
nowicia gdyby wyraźnia nie zostało wyja- 
śnione stanowisko prawne, na którem stoją 
Niemcy wobee ludności czeskiej, — wtedy 
studenci niemieccy będą zmuszeni, w myśl 
rezolncyi powziętej na wiecu akademickim 
w Eger (Chebie) d, 2S lipca 1897, opnścić 
najstarszy uniwersytet niemiecki i żądać 
przeniesienia go wraz ze wszystkimi środ- 
kami nankowymi do jakiego innego miasta 
niemieekiego w Czechaeh. 

(Podp.) Reprezentanci studentów niemie- 
ckich w Pradze. 


Antysemityam w Pz.ryżn ożywiło 
wystąpienie Zoli w sprawie Dreyfussa 1 
Este hazego tak, że 
wym płomieniem. W poniedziałek doszło na 
ulicach paryskich do prawAz'wrch eksresów. 
Poważny tłnm, złożony z kilsuset głów, stu 
dentów, młodzieży rozmait:ch zawodów ı 
ulicznej gawied i, która w podobnych wy- 
padkach zazwyczaj się znajduje pod ręka, ru- 
szył z Quariier Latin, pędził przed sobą n1- 
potkane na dr dze posterunki policyjne, 
przeszedł mosty na Sekwanie, rozlał się po 
ulicach, położonych na praw m hrzegu i nie 
wet na ulicy Vienx Temple przed jakimś 
żydowskim sklepem, podobno kramem tan- 
detnym Lewiego zbił się w kłębek, z któ 
rego co chwila wydawano hasło rabunku 
sklepów żydowskich, Sytuseya byłu bardzo 
poważua. Tłum głośno krzyczał „Śmierć ży- 
dom!“ „niech żyje armia!"  „conspuez 
Zolal* i tym podobnie. Dopiero tam przed 
kramem Lewiego udało się policyi opanować 
motłoch i  rozprószyć go, do czegv gzsta 
mgła, która spadła na miasto, zuucznie do- 
pomogła. 

Rozruch był tormalny i krwawy, a re- 
zultatem jego było oko'u dwudziestn esób 
ranionych i jeden student, któremu rozcięto 
czaszkę, 

Antysemicki organ Libre Parole raz 
wraz pomieszcza ogniste artykuły przeciw 
żydom, a podczas poniedziałkowego rozru 
chu lokal jego był ilumiuowany, jakby pod- 
czas jakiego Święta. 

Na prowineyi również rueh antysemicki 
wzmógł się znacznie Równocześnie z Pary- 
żem demonstrowało i Tivoli, gdzie do de- 
monstrujących antysemitów przyłączyły się 
różne szumowiny społeczne i słychać było 
z tłumu opróez okrzyków: „śmierć żydom!" 
także okrzyki: „niech żyje anarchia !* 

Policya rozpędzała tłumy i to tak ener- 
gicznie, że na placu zostało kilkadziesiąt 
osób ranionych. 

W Nantes i innych miastach prowineyo- 
nalnych wszędzie tłumy paliły na publicz- 
nych placach dzienniki, broniące żydów, wy- 
myślały Zoli i groziły żydom. 

W Marsylii najpoważniejsze były rozru- 
chy. Tam już wyraźnie ekscesy były skie- 
rowane przeciw Żydom samym, 8 nie prze- 
ciw potwarcom armii. Zniszczono tam kilka 
sklepów żydowskich, tłum przeciągał przez 
całe miasto, a policya rozpędzając go raniła 
kilkadziesiąt indywiduów i uwięziła znacznie 
więcej. 

Ze zwykłej sprawy szpiegowskiej wyro- 
sła tedy sprawa Dreyfns-E-terhazy we Fran- 
cyi do prawdziwej kwestyi politycznej, — 
Dzienniki czynią już zależnym byt minister- 
stwa od tego, czy uda mu się prźedstawić 
dowody winy Dreyfusa, czy nie Nawet pól- 
urzędowcy w trwodze e spokój w kraju, ra- 
dzą gabinetowi, aby jak najrychlej wszystko, 
co dotyczy sprawy Dreyfus-Esterhazy podał 
do powszechnej wiadomości, 

Dzienniki opozycyjne domagają się od 
rządu stanowczych dowodów winy Dreyfus 
sa. Domagają się one dalej, aby minister 
wojny generał Billot opublikował oświadcze- 
nie Dreyfussa, złożone przed kapitanem Le- 
brun-Renaudem w dniu swojej degradacji. 
Dreyfuss miał wówczas przyznać się do wi- 
ny szpiegostwa. Równocześnie Żydowskie 
dzienniki razem z panią Dreyfuss wa zape- 
wniają, że Dreyfcss żadnego oświadczen a 
przed Lebrun-Renaudem nie składał, a przy- 
najmniej że nigdy się nie przyznawał de 
winy. 

Aurore dziennik żydowski, m obecnie 
tuba Zoli, przez która ten pisarz przemawia 
do narodu, wysłał podobno jednego ze swo- 
ich współpracowników do majora Forzinettie- 
go, dyrektora więzienia wojskowego Cher- 
che-Midi, w  którem prowadsono śledztwo 


Nieszczęśliwi narzeczeni. Jak do- 
noszą z Korei, panuje tam wśród ludności 
silne wzburzenie z powodu kwestyi małżeń- 
stwa cesarza koreańskiego. Wiadomo, że 
ostatnia cesarzowa zhinęła tragiczną śmier- 
cią w jesieni r. 1895. Otóż sprawa pono» 
wnego małżeństwa panującego skomplikowa- 
ła sję licznemi intrygami, mającemi na celu 
podniesienie jednej z licznych żon drugo- 
rzędnych imieniem Genszakin do godności 
cesarzowej. Genszakin wywiera już od lat 
wielu decydujący wpływ na władcę koreań 
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Z Tewarzystwa łyżwiarskiego. Wy- 
ścigi młodzieży na stawach Panieńskich od- 
były się w niedziele, Licznie zebrana publi- 
czność z naprężoną uwagą śledziła ioh prze- 
biegu i zwycięzców witała hucznami okla- 
skami, Zwycięzcumi byl w biegn I meta 
200 m Zajączkowski z rekordem 30 sek, 
nagroda | — Fuchs, nagroda 2. W II biegu 
meta 200 m. panna Zofia Długoszowska z 


wybu hnął już ży- 


knie damskie MIKOLA TI IIDA 


rek. 86 sek. i Wanda Balkówna. Wreszcie 
w biegu III metr. 450 Długoszowski z rek. 
583/, i Zajączkowski, 


skiego i cały kraj dzieli się na jej zwolen 
ników i przeciwników. Ci ostatni wskazują, 
że prawo domowe władców Korei zabrania 
awansu żony drugorzędnej na stanowisko ce- 
sarzowej i dlatego pragną, aby cesarz po- 
ślubił niewiastę ze staroszlacheckiego rodu 
Kin lub Koh. Zwolennicy Genszakin albo 
nie uznają owej przeszkody prawnej i wprost 
psczytują Genszakin za cesarzową. albo u- 
znając przeszkodę, cheą ożenić cesarza z ja- 


OFIARY. 


Za pośrednictwem naszej administracyi 
nadesłał WP. Antoni Petter, sekretarz rady 
powiatowej 10 zł. ze składki dla weteranów 


kaé figurantką, która nie zdołałaby złamać z r. 1868. 

wpływu tamtej, ludności koreańskiej nie 

idzie jednak o to, z kim się cesarz ożeni, 

tylko o to, aby się raz już ożenił, bo we- z rOdLY". 


dle ustaw koreańskieh, prze” cały czas wa- 
kansu stanowiska cesarzowej w kraju nie 
mogą być zawierane «wiązki małżeńskie, 
Tysiące par narzeczonych czekają od przeszło 
lat dwóch na małżeństwo panującego, a rozgo- 


a dB świopiwaiwi muga oe Pa — karnawał| Przyjechał z o- 
z m chotą wielką, bo go wszędzie przyj- 
25 ta rocznica Śmierci Napoleona III| mują jak króla. Tysiącem kinkietów 
minęła w ubiegłą ni dzielę. Od ówieró wie- | miasta zajaśnieją, korki szumiące 
ku cesarz Francuzów spoczywa w Anglii, na strzelają jaz huczne wiwaty — śmie- 
francuskiej ziemi, którą jadąc na poerzeb,|chów kaskada chórem go witą! Przy- 
przywieźli w workach "agorz li bensparty- był na krótko, lecz szczerze mu a 
ści. Kości Napoleona I pra.wiczione zostały |taj radzi. Środa przedpostna, bez- 
do Paryża w 19 lat po jego zgonie — za| względna — zasypie popiołami mate. 
rządów Ludwika Filipa. O przewiezieniu|rye cenne i jego świtkę upstrzoną, a 
zwłok Napoleona III nie było nigdy mowy|on mocarz śmiechu i flirtu kolorów 
w ciągu tych lat 25, nawet w kołach msj- | szarych nie lubi, więc odleci, gdzie 
gorliwszych bonapartystów. nieskończenie wre taniec i zabawa | 
O nosie. O oczach kobiet czytać mo Nasze eleganckie panie i panienki 
żna cało długie tyrady wypisywane na ich | szczęśliwe. Rauty, teatry, bale, łyżwy. 
cześć, To zwierciadło duszy ludzkiej, również | sanna! To też sprytni właściciele ma- 
usta jako Źródło słodyczy miłości, są w u-|gazynów korzystają umiejętnie z chwi- 
tworach pretów sławione i uwielbiane. Włoż |li szału. rozwijając zapasy pięknych 
sy, jako najpiękniejsza ozdoba głowy kobie-|materyj, pomysłów i artystycznych 
cej, róż policzków, «ształt ucha, białość | kombinacyi. 
czoła, piękny biust, kształt rąk i nóg, wszy- Wchodząc do tych przybytków gu- 
stko to jest przedmiotem zachwytu portów i|stu i wykwintu, poddać się trzeba 
wogóle przyjaciół 1 wielbicieli piękuos i ko |rzydom despotycznej władczyni mody 
biecej, Jeden tylko nos nie wywułuje ckrzy- |i czy wypada lub nie, czy inowacye 
ków zachwytu lub pieśm pochwalnej. Chyba | trafiają nara do przekonania, milcząco 
tylko dlatego, iż sama jego nazwa nie jesti pod berłem tem głowę się uchyla. 
po tyczuą| Hrawdsiwy zuawca piękności ko- Otóż, jak głoszą najświeższe krańs 
biecej nie pomija go, jednakże doskonałość |cowe tej monarchini rozporządzenia, 
eg limj muej go zachwy:a, niż blask o-|suknie w najbliższej przyszłości będą 
czu, bujność włosów, kurnacya 1 kształt |tak obcisłe, jak tylko sobie wyobrazic 
ciała itd. Ogół więcej zwraca uwagę ua Ca- | można. W Paryżu Au Bois Palais de 
łość kobiecej urody, niż na poszczególne jej | Glases widziano już panie w takich 
części, a dopiero, gdy się całość nie podoba |robes collantes. Donoszą z Paryża, że 
zaczynają upatrywać i s,ostrzegać brzydotę|do tych sukien przygotowują się spo- 
w szezególnych częściach. Przewnżnie guto- |dnice z jedwabnego trykotu, tak wąz- 
rowie, opisujący słynne w świecie piękności |kie, że się na plecach tylko sznuro- 
kobieee, pom jają w swych pracach tak wa- |waó będą, by niczem figury nie po- 
żną część twarzy, jaką jest nos. O pięknej | grubiały. 
Helenie pisze bizantyjski kronikarz Konstan- Ponieważ dziś suknia sama skrom- 
tynus Manasses : „Kobieta ta była nadzwy:|nie się przedstawia, więc święcą try- 
czajnej piękności, cudne oczy, brwi, karna |umf stan:ki. Zauważyć to najwięcej 
cya ciała, biust, ramiona, twarz e wyrazie |można w teatrach. Robią je przede- 
iłym nadzwyczaj i pociugającym, cera | wszystkiem z jasnych materyj, naszy- 
biała i jakby owiana obłocekiem bialym, | wając koronkami, pailletkami, kamycz- 
szyja przepięknych linii.“ Wszystkie piękno- | kam brylantowemi — ce elinquant, któ- 
ści małżonki Menelunsa wylicza więc kroni- |rego się wśród dnia unika, całem bo- 
karz drobiazgowo, pomija tylko — nos. To|gactwsm błyszczącem występuje na 
samo jest w opisie Juan Jacqua Boissarda: |stanikach wieczorowych. Efektownie 
Aż-by namalowsć obraz Miuerwy, aprowa- |to wygląda, a pomysł dobry i prakty- 
dzał Fiorentins piękne kobiety z całych|czny. Każda z pań ma w domu zapas 
Włoch Żółio-złote włosy znulazł u kobiet z |ciemnych sukien, niektóre jeszcze z 
Padwy, oczy u kobiet z Sinigalii, zęby — |z zabytków wyprawy. Otóż spodnica 
z Neapolu, szyję — r Ravenny, biust — z|czarna, jedwabna, aksamitna lub atła- 
Wenecji, uszy z Bolonii. Ferrara dostarczyła | sowa, odświeżona, z stanikiem jasnym, 
wzoru pięknych rąk, Werona smukłość ki-|stworzy toaletę wieczorową, modną, 
bici, Viterbo pięknych bioder, Savona wzoru | pelną gustu i elegancyi. Oto model 
pięknych nóg. Liguria białych i zgrabnych | widziany w Paryżu; spodnica czarna, 
stóp, Pzym wyniosłej postawy.  Modelując |aksamitna, stanik z materyi jedwabnej 
tyle kobiet, dopiore stworzył postać pięknej | blado-niebieskiej, madmarszczony ho- 
kobiety * Nie skończył jej, gdyż jak pisze |ryzontaln.e, mąterya niebieska pokry- 
Boissard, brak jej było nosa. Ten najwido- |ta haftem złotym z dżetem. Rękawy 
ezniej, podług Bvissarda, wcale nie jest ko- |czarne aksamitne, obcisłe berdzo, u 
nieczny do kebiecej piękności, nie wspowina | ramion trochę nadmarszczone, na któ- 
też o nim wcale, jakby o naypośledniejszej |re kładą się lekko epolety z gipiury 
części twarzy ludzkiej, A przecież nos nie |białej à clair. Na szyi, ukazującej się 
zasługuje wcale na podobne lekceważenie, |ze staniczka trochę w czworobok wy- 
gdyż odgrywa znaczną na twarzy rolę. Naj- |krojonego, wstążka koloru stanika, ob- 
piękniejszy profil nie taoże istnieć bez ła. |ciśnięta en collier de chien, pasek ozar- 
dmego nosa. Jeżeli więc jaką kobietę chce |ny atłasowy. 
my nazwać ładną, masi ona bezwarunkowo Na ulicach spotyka się dużo płasz- 
mieć i nos ładny. Pojęcie o jego piękności |czów redingote. Nie jestto fason wy- 
jst rozmaite. Grek Aristonazus, żyjecy w IV |godny na dźdżyste dni dla biegają- 
stuleciu, uważał za ideał piękności kobiecej |cych po mieście, ale mimo to chętnie 
nos równomierny z ustami. O ucsie pięknej |witany przez panie, mianowicie jeż- 
Heleny, o czem zamilczał Manasses wspo- |dżące powozem, ponieważ obciska fi- 
mina Petroniusz tylko tyle, iż był on z ma- |gurę zręcznie i lekki jest w noszeniu. 
łym garbem, Włoch Agaolo Firenzuola w|Jeden z modeli jest z ciemno-pąsowe- 
dziele swem, poświęcon=m „szlachetnej i pię-|go sukna ze złotemi guziczkami. No- 
knej damie z Prate“ szczególnie dużo roz-|szą również czarno aksamitne z obra- 
pisuje się o pięknościach kształtu nosa ko- | aowaniem z lekkich delikatnych fater. 
biecego. „Nos jest najważniejszą częścią Prócz balów i tańców jest jeszcze 
twarzy. Środkowa chrząstka może być odro. jedna przyjemność wprowadzająca pa- 
binę wzniesiona, lecz gdy nos jest orlim, [nie nasze w kłopot — to kostyumy 
wtedy jest bardzo brzydki, Powinien być nie lyżwowe, a ileż to można ładnych 
za długi i nie za wozki, o nozdrzach lekko rzeczy obmyśleć, a tem więcej, że fu- 
różowych, lecz nie białych, gdyż wtedy wy- |tro przychodzi w pomoc. Oto dwa mo- 
glad» jak odmrożony*. Widzimy iż kształt |dele z paryża: Dla młodej panienki 
nosa gra dużą rolę w wykończeniu piękności |z sukna granatowego spódnica krótka, 
kobieoej, z prawegc boku roztwierająca się, uka- 
Skromny zapisodawea. Niodawno u- |zuje klin z sukna pąsowago. Suknia 
mar? dentyst: Napoleona III, dr. Tomasz |obszyta w około trzy razy czarną ak- 
Evans, rodem z Filadelfii, który miastu te-|samitką 1 ctm. szeroką, tak samo spó- 
mu zapisał 20 milionów fr. obciążając je-|dnioa z boków klina wstawionego 
dnak ów legat niezwykłemi warunkami. Mia- | wzdłuż naszyta. Żakiecik bardzo ob- 
nowicie municypalność obowiązana jest u- |cisły z sukna granatowego, zapięty 
tworzyć „Muzenm Evansa“ w którem skata-|z boku, z pod żakieta ukazuje się ża- 
logowane i przechowywane będą starannie| bocik koronkowy biały. Kołnierz wy- 
wszystkie medale, dekoracye, odznaczenia, u-|sck1 kolisty, szeroki z pąsowego su- 
brania i papiery po zmarłym. Nadto miasto| kna, podszyty atlasem białym. Toczek 
na jednem z placów publicznych ma wznieść | futrzany z dwoma pąsowemi piórkami 
pomnik dla doktora kosztem nie mniejszym | faminga. 
od 1 miliona franków, a nie większych od Kostynm dia młodej mężatki z aksa- 
% milionów. Gdyby Filadelfia nie przyjęła! mitu koloru mauve, obszyty u dołu 
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_ Uprzywilejowana pora przyjemno- 
ści wszelkich nastała. Zaledwie rok 
nowy przed oczyma wypisał liczby 
we wielkie, aliści zjeżdża w chmu- 
pagë gazy, tiulów, jedwabiów książę 


A a ammer: 


poieca najtaniej 


Lwów, plac Maryacki |. 8. 
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dosyć szeroko FONA joi ymanyli (Toteni tej Ly udziela vig jedno.| Norima o S aa wiecu GASNIE | szą dcklawo duffkainiieciniadia aO © szynszyli. 
Fason princesse z przodu figury nad- 
dany tworzy wyrzuconą bluzkę naszy- 
tą wzdłuż futrem i ujętą z boku pę- 
kiem róż bladoróżowych. Kołnierz bar- 
dzo wysoki, Medicis, wyłożony i ob- 
szyty futrem. Kapelusz aksamitny 
manve, z białą mewą u boku. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny 

We środę „Szczęście w zakątku“ sztuka 
w 8 aktach Hermana Sudermana. Pierwszy 
występ Romana Żelazowskiego po powrocie 
z urlopu. 

We czwartek po raz piąty „Dalibor“ 
wielka opera historyczna w 3 aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G. 
muzyka Fryderyka Smętany kompozytora 

„Sprzedanej narzeczonej*, Nowe kostyumy 
i nowe dekoracye, podług "oryginalnych wzo- 
rów czeskiej opery w Pradze. 

W piątek na dochód wdów i sierót po 
uczestnikach powstania r. 1868/4 I. „Dra- 
mat jednej nocy* peemat dram. w 1 "akcie 
A. Urbańskiego, II. „Kościuszko pod Racła- 
wicami* obraz II seena przysięgi, III. „Kou- 
federaci barscy* akt II z dramatu A, Mic- 
kiew'cza, IV. „Nie zginęła" akt IV z obra- 
zu historycznego E. Webersfelda. Zakończy 
vbraz z żywych osób „Zaprzysiężenie kon- 
stytucyi 3 Maja“. 

* Koncert staraniem koła pań Towarz. 
szkoły ludowej odbędzie się na dechód bez 
płatnych wypożyczalni książek, w piątek 21 
bm. o godz, 7!/, wieczorem w sali Domu 
narodnego. Bogaty i urozmaieony program 
wykonają panie: Siennicka (deklamacya) 
Jezierska (spiew) i panowie prof. Melcer 
(fortepian) Górski (spiew), Woleński dekla- 
macya), Sladek (wiolonczela). Mieszany chór 

„Lutni“ udśpiewa kilka pięknych pieśni, a 
akompaniamentu i kierownietwa artystyczne- 
go podjął się p. Lisznieweki. Bilety są do 
nabycia w księgarniach Seyfartha i Czaj- 
kowskiego i w księgurni Polskiej. 


* Jednodniówka Monach:j-ka Pp. 
Maryan Adam Przesmycki, Wład, Wankie, 
Tecfil Terlecki, Józef Czejkowski, Stef, Ga- 
cki, St. Radziejowski i Feliks Wygrzywal 
ski utworzyli komitet redakcyjny dla wyda- 
nia „Jednodniówki monachijskiei* z której 
dochód ma być użyty na rzecz kształcącej 
się w Monachium młodzieży polskiej, „Je- 
dnedniówka* ta obecnie wyszła i praedsta- 
wia się niezwykle okazale zarówno pod 
względem artystycznym, jak i treści litera- 
ckiej. Dział malarstwa w „Jednodniówce 
jest reprezentowany wyłącznie przez artystów 
zamieszkałych w Monachinm i jest niejako 
wyrazem zbiorowej siły wytwórezej pewnej 
grupy malarzy polskich. Znajdujemy tam te- 
dy rysunki Józefa Brandtu, Olgi Boznań- 
skiej, Wł. Czachórkiego, Józef Czajkowskiego, 
Eug. Dąbrowskiego, "Aleks. Gierymekiego, 
St. Grocholskiego, Kowalskich. Terleckiego, 
Wł. Wankiego, Peliksa Wygrzywalskiego, 
Jul. Zubera i wiele :nnych a nadto oddziel- 
nie na kartonie dołączony portret Adama 
Mickiewieza przez St. Radziejowskiego. 

W dziale literackim znajdujemy: Kaz. 
Glińskiege „U Kresu"*, Jeża „Rozum 1 u- 
czneie“, Kasprowicza „ Na S śmierci” 
Konopnickiej „Fragment*, Miriama „Rieor- 

, Orzeszkowej „Mysli“, Wł. Reymonta 
A i Kaz. Tetmajera „Sonety“, Wł. 
Wankiego „Cień szkieletu“, Wyrzykowskie- 
g0 „Rozkosz“ i „W otehłani*. 

Dział muzyczny reprezentuje 
intermezzem z II aktu „Goplany*, Maszyń- 
ski i Adam Lach. 


SEI NL. |sku. Wniosek ten ma być przekazany 

;osobnej komisyi z 4 Polaków i 4 Ru- 

(7. Posiedzenie — 3 Sesyi — VII. Pe- sinów złożonej, która ma obradować 
ryodu). pod przewodnictwem marszałka kr: jo- 


Lwów d. 17 stycznia. 


W uzupełnieniu wozoraj podane o 
sprawozdania notujemy, że po przemó- 
wieniu p. Abrahamowicza w sprawie 
utworzenia szkoły konduktorów dro 
gowych, p. Czajkowski zwalczał je- 
szcze wywody p. Męcińskiego a p. 
Franciszek Jędrzejowicz gorąco za 
szkołą Się oświadczał, podobnie jak 
poseł Rotter. Po przemówieniu spra- 
wozdawcy p. Urbańskiego i odrzuce 
niu wniosku ks. Niebyłowca, aby w 
szkole tej zaprowadzono obok języka 
polskiego także język ruski, (dla któ- 
rego nadobowiązkowej nauki i tak 
znaczniejszą liczbę godzin wyznaczo- 
no) — uchwalono: upoważnia się Wy 
dział kraj. do utworzenia praktycznej 
szkoły konduktorów a o a bakka ala Aaa a a k alk a h, na za 


Labójca Delicyi. 


Powieść 
przez Maryę Coreill. 


'rzetłumaczyłu z angielskiego 
Maurya Finklówna. 


iCigg dalszy). 


Przez jakiś czas np. klub uważano 
prawie za zamknięty, tak wielką tru- 
dność nastręczało wprowadzenie no- 
wego członka, nie z powodu obowią- 
zujących war unków, lecz wyrażnej nie- 
chęci członków, objawiającej się w ba- 
lotowaniu. Przyczyna wyjaśnioną zo 
stała nakoniec: większość członków, 
wytworzywszy między sobą bardzo 
miłe 1 wygodne „lowarzystwo wza- 
jemnej adoracy1*, zapobiegała wszel- 
kiemi siłami napływowi sił nowych, 
z obawy urrzce'na przewagi i naraże- 
nia swych tajemnic na jawną krytykę. 
Zdobyli się oni nawet na własnego 
swego adwokata, który w odpowiedni 
sposób pojmował sprawy towarzystwa. 
Pomimo jednak pięknych imion w ko- 
mitecie, usługi, oddawane „Cyganeryi*, 
nie roszerzyły jego prywatnej prakty 
ki, ani powiększyły dochodów. Jak 
większość osłonkow zresztą, tonął w 


Żeleński 


"Rusini 1 Polacy, urzędnicy państwowi 


łożenie tej szkoły udziela się jedno- 
razowo 1000 zł. — na utrzymanie i 
stypendya wstawia się na r. 1898 do 
budżetu kraj. 1500 zł. a od r. 1899 
rocznie 5000 zł. 

Sprawozdanie komisyi gminnej ze 
sprawy pobudzenia rad powiatowych 
do działalności ekonomicznej, przed-|w 
stawił p. Merunowicz. Sprawozdanie 
to stwierdza, że reprezentacya powia- 
tu krakowskiego daje przykład naj- 
bardziej ruchliwej działalności w za- 
kresie opieki nad ekonomicznemi in- 
teresami ludności. Za wzór innym słu- 
żyć mogą w tym kierunku także po- 
wiaty kamionecki, tarnobrzeski, mie 
lecki, tarnopolski, śniatyński, jawo- 
rowski, krosieński, łańcucki, nadwo- 
rzeński, nowosądecki, skałacki, prze- 
myski, mościski, dąbrowski i gry- 
bowski. 

Po przemówieniu p. Czajkowskie- 
go uchwalono polecenie do Wydziału 
krajowego, aby tenże nie przestawał 
czynnie popierać działalności rad po- 
wiatowych w kierunku ekonomicznym 
i wezwał je, aby ściśle wykonywały 
swój ustawowy obowiązek popierania 
i chronienia ekonomicznych interesów 
ludności powiatu. 

Na tem porządek dzienny o godzi- 
nie 7 wieczorem wyczerpano. Odozy- 
tano jeszcze wniesione 


Wnioski i interpelacye: 


P. Czecz wniósł polecenie Wy- 
działowi krajowemu zbadania całego 
kompleksu spraw związanych z eks- 
portem bydła i świń i zastosowania 
potrzebnych do załatwienia ich środ- 
ków. 

P. Rotter wniósł reformę szkół 
średnich tak aby cztery niższe klasy 
były wspólne, alk aby matura dawa 
ła możność wstąpienia na uniwersytet 
lub na technikę. Wydział krajowy po- 
wołać ma w tej sprawie ankietę. 

P. Jabłoński wniósł, aby Wy 
dział krajowy wezwał rząd do lokal 
nej regulacyi Wisłoka w Rzeszowie. 

P. Bojko interpelował rząd o u- 
nieważnienie wyboru członka rady po- 
wiatowej ropczyckiej, 

P. Rozwadowski interpelował 
rząd o zarządzenia, któreby ubezpie- 
czyły mieszkańców z nad Świcy przed 
szkodami, wyrządzanymi przez spław 
drzewa z lasów wełdzirskich br. Pop- 
pera. 

P. Krempa interpelował rząd o 
przyczynę niewypłacaria kilku Si 
nom tarnobrzeskim czynszów dzi-rż» 
wnych za polowanie. 

P. Milan interpelował rząd o o- 
twarcie targów na bydło w powiecie 
krosieńskim, jasielskim, sanockim i 
strzyżowskim. 

P. Szwed interpelował rząd o u- 
wolnienie od podatku domowo:-klaso 
wego szop, położonych na polanach 
w okolicach górskich w powiecie ży- 
wieckim. 

P.Okuniewski interpelował 
rząd, dlaczego nie wydabo paszportu 
dc noszenia broni dzierzawcy 2 Tru- 
dowaczu w powiecie złoczowskim. 

P. Barwiński wniósł założenie 
warstatn tkackiego i kilimkarskiego 
w Załoścach. 

P. Wachnianin wniósł projekt 
ustawy normujący wymagania znajo 
mości języka ruskiego u urzędników pań- 
stwowych tak, uby tam gdzie mieszkają 


nmieli mówić i pis:ć po polsku i po ru- 


wego lub kogoś przez marszałka wy- 


znaczonego i na przyszłorocznej se- 
sy, sprawozdanie sejmowi przedło- 
żyć. 


Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę © godz 10 rano. 


Sprawy sejmowe. 


Iwów d. 18 stycznia. 
Sprawa głodowa 

Woezoraj odbyła się warada posłów, 
wybrenych z małej własności ziem- 
skiej nad sprawą niesienia pomocy lu- 
dności w okolicach, dotkniętych nieu- 
rodzajem à: klęskami clsmentarnemi w 
r. z. Przewodniczył obradom ks. Jerzy 
Czartoryski. 


długach, w filozofii szukając pouwiechy 
na przeciwności losu. 

W obszernej sali klubu Cyganeryi 
pełno dymu; w obłokach szarych i 
stęka toną postacie E MA 
zgroma zonych na zwykłą pogawędkę 
i cygaro. W głębi pod oknem na mięk- 
kim szezlongu wypoczywa wygodnie 
młody i małego wzrostu doktor Dal- 
ley. Drobna postać nie zwraca niozy- 
jej uwagi, każdy tu zresztą głównie 
sobą jest zajety, a po spokojnej, lecz 
inteligentnej twarzy medyka niby 
błyskawice przebiegają wrażenia i u- 
śmiechy. Głównie jednak zajmuje go 
widać w tej chwili długowłosy poeta, 
pochylony przy stoliku nad białym 
arkuszem papieru. Wytarty i popla- 
miony tużurek, bielizna nieokreślonej 
barwy i ozystokci, cera kółta, zaczer- 
wienione powieki i poczerniałe zęby 
La pierwszy A oka przykre spra 
wiają wrażenie, a chytry wyraz twa- 
rzy i czarne, zbitą masą na ramiona 
spadające włosy nie budzą także sym- 
patyi dla wieszczc.. 

— A, kóltaczka |— mruknął doktor, 
odwracaj 0 od niego spojrzenie. 
Czaszka, wypchana dymem tytunio- 
wym i wyziewami spirytusu. Zwyro 
dniały wytwór miasta, chorobliwy pod 
każdym względem. Ale co mi do te 
go? Nie mu nie pomogę.. nie braknie 
takich nigdy. 

Uśmiechnął się i nowym otoczył 
obłokiem szaro błękitnego dymu. 

A tymczasem poeta przy sąsiednim 
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Roztrząsano najpierw szykany we- 
terynaryjne, które dla włościan we 
wielu okolicach są nieraz szkodliwsze, 
niż grady, wylewy i nieurodzaj. Ze 
względu jednak na to, iż z powodu 
wniosków pp. Bojki i Milana ten przed- 
miot będzie wyczerpująco traktowany 

w sejmie, konferencya powstrzymała 
się od powzięcia jakichkolwiek uchwał. 

Następnie wzięto pod rozwagę e- 
gzekucye podatkowe w okolicach, do- 
tkniętych nienrodzajem.  Uchwalono 
wysłać do namiestnika, ks. Sanguszki 
deputacyę, złożoną z pp. ks. Czarto- 
ryskiego, Potoczka, Skrzyńskiego i 
Stadnickiego z przedstawieniem, aże- 
by w tych okolicach, gdzie spraw- 
dzone są szkody elementarne, powstrzy 
mano ściąganie podatków. 

Ta deputacya ma także upraszać o 
jaknajspieszniejsze rozdzielenie sumy 
800 000 złr. wyznaczonej ze skarbu 
państwa na zapomogi dla okolic, do- 
tkniętych nieurodzajem i klęskami e- 
lementarnemi. 


Sejm czeski. 
(Telegr. tas. Nar. 


Praga d. 18 stycznia. 

P. Wolf w końcu mowy swójej wy- 
powiedział następujące żądania Niem- 
ców czeskich: 1. niemiecki język urzę- 
dowy we wszystkich krajach z wyjąt- 
kiem Galicyi i Dalmacyi; 2. zniesienie 
rozporządzeń językowych; 3. usunięcie 
namiestnika hr. Coudenhove. 

P. Wolf w mowie swojej czynił wy. 
cieczki przeciw burmistrzowi praskie 
mu, za co go marszałek przywołać 
musiał do porządku, a całą swoją 
| Ea. wywoływał wybuchy weso- 

ści w sejmie. 

Drugi mowca hr. Sylva-Tarouca 
zapewniał, że szlachta historyczna ma 
szczere chęci przeprowadzenia ugody 
i ubolewał, że Niemcy szlachcie cze- 
skiej nie wierzą. 


Trzeci mowca  chrześcijańsko so 
cyalny poseł Opitz oświadczył, że 
stronnictwo jego, jakkolwiek w innych 
kwestyach na przeciwnem stojąc sta- 
nowisku, w sprawie językowej solida- 
ryzuje się ze wszystkiemi innemi 
stronnictwami niemieckiemi. Zaufania 
do szlachty historycznej mowca nie 
ma również, przeciw ideałom prawno- 
państmowym czeskim stronnictwo je- 
go głosować będzie, bo wie, że w oze- 
skiem państwie zn'szezonoby dwa mi- 
liony Niemeów. 


Następnie zabrał głos namiestnik 
hr. Coudenhove, celem złożenia dekla 
racyi w imieniu rządu. 

„W imieniu rządu — mówił namie- 
stnik — pozwalam sobie złożyć tu nastę- 
pujące oświadczenie : Wobec licznych skarg, 
które podniesiono przeciw rozporządzeniem 
językowym, wydanym dnia 5 kwietnia 1897 
(Dziennik ustaw państwa nr. 12 i 18) rząd 
uważam za swój obowiązek jasno i dobitnie 
przedstawić swe zapatrywania na te rozpo- 
r adzenia i swe przyszłe zamiary. 

„W kwestyi tej rząd wychodzi z tego 
punkta widzenia, iż w królestwie czeskiem 
oba języki krajowe są zupełnie rówaoupra- 
wnione. Z tego wynika, iż każdemu mie- 
szkańcowi królestwa czeskiego przysługuje w 
granicach kraju prawo u wszystkich władz 
kiejowych szukać swego prawa, albo w ję- 
zyku czeskim lub niemieckim i w tym języ- 
ku, w którym je szuka, otrzyma 

„Zasady te są dla rządu niewzruszalne, 
również stale i niepomiernie trzymać się om 
’ gdzie zasady jedności kraju, jakoteż jedno- 
ści administracyi i całego ciała urzędnicze- 
go. (Oktaski na ławach czeskich). Trzyma- 
jąc się tych zasad jest rząd chętnie goto 
wym w granicach tych zasad, w celu utoro- 
w.nia drogi stosunkom pokojowym, uczynić, 
o ile to jest możliwe, zadość tym życzeniom, 
które odpowiaiają istotnym stosunkom pa- 
nującym w Czechach. 

„Dlatego też rząd nosi się z myślą za- 
nim nastapi ustawowe uregulowanie tej 
kwestji, wprowaśzenia zmian w przepisach 
językowych w tym duchu, aby w przyszłoś - 
ci na podstawie ostatniego spisu ludności, 
zaprowadzoną zostąła pewna różnica między 
okręgami czysto czeskimi lub niemieckimi, 
a mieszanymi niemiecko-czeskimi. Stosownie 
do tego w ukręgae h tych jako wewnętrzny 
język urzęłowy i służbewy byłby zaprowa- 
dzony albo język niemiecki albo czeski lub 
w mięszanych okręgach i niemiecki i czeski, 

Praez takie uregulowanie kwestyi języ 
kowej zostałaby — zdaniem rządu — obu 


narodowościom wymierzoną sprawiedliwość, 
tem więcej, że w sprawie językowego uzdol- 
nienia urzędników w miejsce więcej teore- 
tysznego przepisu o kwalifikacyach, wszedłby 
przepis istotny, realny, t. j., że każdy urzęd: 
nik, przy zupełnem zachowaniu prawa rów- 
nouprawnienia, mógłby stosownie do potrzeb 
służby posiadać ten język, któregoby władza 
którejby zestał przydzielony, wymagała. W 
okręgach czysto miemieekich wystarczałaby 
więc znajomość tylko języka niemieckiego, 
w czysto ezeskich tylko języka eseskiego, W 
mięszanych zaś każdy urzędnik musiałby 
władać obu językami. 

Aby jednak w przysałości mieć dla kró- 
lestwa czeskiego zawsze dostateczną liczbę 
odpowiednio ukwaiifikowanych urzędników, 
nie omieszka rząd na najbliższą sesyę Bej- 
mową przygotować takie projekty ustaw, 
które będą miały na celu zaprowadzić w 
szkołach średnich w Czechach takie zmiany, 
aby uczniem była daną możność praktycz- 
nego nauczenia się w szkołach i drugiego ję- 
zyka krajowego. 

Rzeezą sejmu będzie poddać w swoim 
czasie wnioski rządu śŚcisłemu i życzliwemu 
badaniu“, 

Namiestnik odczytał to oświadcze- 
nie najpierw po niemiecku, a nastę- 
pnie po czesku. 

Mówił jeszcze hr. Buquoy, który 
wypowiedział zdanie iż patryotyzm o- 
bu stron powinie dążyć do tego, aby 
zapanował spokój. Zajścia i awantur 
karczemne są hańbą tak dla jednej 
jak i dle drugiej strony. 


Praga d. 18 stycznia. 

Wieczorem wozoraj tłum znowu in- 
sultował burszów niemieckich na Gra- 
benie tym razem już znacznie natar- 
czywiej niż dni poprzednich. 


Wiedeń d. 18 stycznia. 
Oświadczenie Uoudenhovego w sej- 
mie czeskim wita półurzędowy Frem- 
denblatt radośnie, nazywając je wa- 
żnym zwrotem w rozwoju stosunków 
czeskich i austryackich. Organ mini- 
sterstwa spraw zagranicznych widzi 
w tem oświadczeniu cały szeroki plan 
akcyi ugodowej liczącej się s prakty- 
cznemi warunkami i potrzebami. 
Katolicki Vaterland nazywa dekla- 
racyę rządu znacznem  ustępstwem, 
dotychczas bowiem każde minister 
stwo stało na stanowisku, iż kwestya 
języka urzędowego należy do egzeku- 
tywy samego rządu, czego najlepszem 
dowodem jest, iż Herbst będąc mini- 
strem sprawiedliwości, drogą rozporzą- 
dzenia wprowadził język polski jako 
urzędowy w alicyi. Jeśli uda się 
rządowi wprowadzić w szkołach cze- 
skich obowiązkową naukę obu języków 
krajowych, niemieckiego i czeskiego, 
cała zapora dojścia porozumienia do 
skutku będzie usuniętą. 
Nawet socyalistyczna Arbeiter Ztg. 
wyraża się dodatnio o oświadczeniu 
hr. Coudenhovego, żydowska zaś N, Fr. 
Presse, antysemicki Deut. Volksblatt 
1 Wolfa prusofilskie Ostd, Rundschau 
wywodzą, iż Niemcy oświadczeniem 
rządowem nie zadowolili się i zado- 
wolić nie mogą. 
Wedle Neue Fr. Presse Niemcy spo- 
dziewal: się, iż ministerstwo Gautscha 
zdobędzie się na „cały czyn“ i znie- 
sie rozporządzenie językowe. Tymcza- 
sem deklaracya rządu zawiera tylko 
drobne ustępstwa, a mianowicie w tym 
kierunku, że przyznał rząd, iż nie do 
egzekutywy jego ale do ustawodaw- 
stwa należy kwestya uregulowania ję- 
zyka urzędowego, a powtóre, że zia- 
mał fikcyę czeską, iż w Czechach nie 
istnieje niemieckie zwarte terytoryum 
jązykowe. 
Przeciw końcowemu atoli ustępowi 
deklaracyi, zapowiadającej potrzebę 
wprowadzenia w szkołach nauki obo- 
wiązkowej drugiego języka krajowego 
a więc i w niemieckiej części Czech 
języka czeskiego, protestuje Neue fr. 
Presse, nazywając tę zapowiedź bez- 
prawnym gwałtem, który musi u 
Niemców zgasić tę iskierkę zaufania,. 
jaką rozżarzyły inne ustępy dekla- 
racyi. 
Budapeszt d. 18 stycznia. 
Do Pester Lloydu donoszą z Wie- 
dnia, że Gautach jeszcze przed zwoła- 
niem Rady państwa wyda nowe rozpo- 
rządzenia językowe. 
Praga d. 18 stycznia, 
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie 
wykonawczego komitetu niemieckiego 
w sprawie dalszego zachowan'a się 
Niemców w Sejmie. Dzienniki rauy- 
kąlne niemieckie BEST NIA akt aku > e ka. na wczoraj- 


stole pisał krytykę swoich własnych 
wierwszy. 

„Jeśli Shelley i Byron byli poeta- 
tami, jeżeli w Szekspirze uznajemy 
króla wieszczów, to Aubrey Grovelin 

odnym jest bratem tych mistrzów. 

Myśl natchniona, . piękna forma, ła- 
twość i wdzięczność rytmu wyróżnia 
ją jego dzieła, stawiając je na równi 
z aroydziełami literatury angielskiej. 
Czujemy się też dumni 1 pełni zasłu- 
gi, iż pierwsi wskazajemy społeczeń- 
stwu geniusza, który wybitnie wyró- 
żnia się z pośród współozesnych au- 
torów“. 

Ukończywszy dosć długą w tym 
duchu ocenę nowego zbiorku poezyi 
Aubreya Grovelina, poeta podpisał się: 

„Alfred Brown*, złożył papier, umie- 
ścił go w kopercie i zaadresował do 
redakcyi jednego z dzienników, które- 
go był współpracownikiem w dziale 
krytyki literackiej. Właściciel i wy 
wca tego pisma, mało przebywając w 
mieście nie nie wiedział o Grovelinie, 
ani Brownie, nie troszcząc się bynaj- 
mniej o obie te osobistości, a publi- 
czność, zrakona niedorzecznemi po- 
chwałami, z tem większem lekceważe- 
niem traktowała dzieła poety, stawia- 
nego obok Szekspira, Byrona lub Shel- 
leya. Rezultat najsmutniejszy był dla 
Grovelina, gdyż drukowane jego pra- 
ce na półkach księgarskich nadaremnie 
oczekiwały nabywcy, a rękopisy — na 
półkach jego biblioteki. 

Tymozasem „żółty* poeta wsunął 


do kieszeni zaadresowaną END GW l TR a IMF Ii S | i 
przechodząc koło doktora, prosił o o- 
gień, aby zspalić swoje zagasłe cy- 
garo. 

— Czytałeś pan już wieczorne 
dzienniki? — spytał niedbale, przesu - 
wając chudą ręką po długich, ozar- 
nych włosach. 

— Przeglądałem je — odparł do- 
ktor; czytuję tylko telegramy. 

Poeta spojrzał na niego znacząco 
i z niedowierzaniem. 


— (zy podobna? — zapytał. 
Usuwasz pan swój umysł dó rowolńie 
z pod bieżącego prądu codziennych 
wydarzeń ?... Różne zresztą bywają gu- 
sta — mruknął jakby sam do siebie ; 
myślałem tylko, żeś pan zauwążył 
śmieszną wiadomość o ostatniej ksią- 
żce tej obrzydliwej baby, Delicyi Vaug- 
han. Gdyby to było prawdą, byłoby 
potworne; nie uwierzę jednak nigdy, 
aby w tak krótkim czasie rozeszło się 
sto tysięcy egzemplarzy jej ostatniej 
powieści. Niedorzeczne, głupie kłam- 

stwo | 

— Najrzetelniejsza prawda — ode- 
zwał się głos wesoły z sąsiedniego 
krzesła. Jestem wydawcą, więc mogę 
dokładnie znać tę sprawę. 

Doktor i poeta spojrzeli równocze- 
śnie na człowieka w stroju elegan- 
ckim, o twarzy wesołej, jowialnej, u- 
śmiechniętej. 

— Radbym i panu oddać podobną 
przysługę — zwrócił się do Grovelina 
żartobliwie. 


— 


8 
szą deklaracyę namiestnika oświadcza- | —*—, tytoniowe 13550, Rima 250—, 
jąc, że Niemcy nigdy nie zgodzą się| Alpiny 148'—, rente majowa —'—, Renta 


na zaprowadzenie nauki języka cze- 
skiego w gimnazyach w niemieckich 
okręgach Czech, oraz żądają walki 
przeciwko Czechom i rządowi. Dzien- 
niki umiarkowane niemieckie zacho: 
wują się wyczekująco. 


Praga d. 18 stycznia. 

Dzisiejsze posiedzenie sejmu roz- 
poczęło się o godzinie w pół do 12 w 
południe. 

Skarda interpeluje namiestnika br. 
Coudenhove dlaczego odczytał wczoraj 
oświadczenie rządowe najpierw po nie- 
miecku, a dopiero potem po czesku. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
przed mowcami generalnymi zabrał 
glos p. Funke, uderzył na przedstawi- 
cieli wielkiej własności i odmówił im 
prawa pośredniczenia między Niemca- 
mi a Czechami. 


Następnie przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad wnioskiem Bouquoy. 
Jeneralnymi mowcami wybrani ze 
strony czeskiej Pacak, a z niemieckiej 
Werunsky. 


TELKG RA M Y 


Wiedeń d. 18 stycznia. 
Sekretarze namiestnictwa Seweryn 
Chrząszczewski, Antoni Rei- 
ner, Władysław Fedorowicz, Bo- 
lesław Szczerbiński, Juliusz Z u- 
lauf, wioesekretarz ministeryalny mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych Ta- 
deusz Loeb|l, sekretarz namiestnio- 
twa Tadóusz Bobrzyński miano- 
wani zostali starostami, a komisarze 
powiatowi: Spirydyon Telichow- 
ski, Eugeniusz Dültz, Leon Kru- 
szyński, Jan Turek-Niewia- 
domski, Gustaw Brueckner, Kon- 
stantyn Pierożyński sekretarzami 
namiestnictwa lwowskiego. 
Bukareszt d. 18 stycznia. 
Król przyjął dymisyę ministra spra- 
wiedliwości Djuwary i powierzył mi- 
nistrowi domen Stolojanowi prow:zo- 
ryczne kierownictwo ministerstwa spra- 
waedliwości. 
Sofia d. 18 stycznia. 
Księżna bułgwrska powiła wczoraj 
wieczorem córkę. 
Madryt d. 18 stycznia. 
Minister wojny Correa zarządził 
wysłanie 6000 posiłków na Kubę, 


Paryż d. 18 stycznia. 

W parlamencie miał dep. Cavai- 
gnac interpelacyę w sprawie komuni- 
katu, ogłoszonego przez „Ajencyę Ha- 
vasa“, w którym ta ajencya oświadcza, 
że rsąd nie może uwzględnić żądania 
pewnych dzienników, wystosowanego 
do ministra wojny Billota, ażeby ogło- 
sił owo oświadczenie, które Dreyfus 
miał złożyć wobec kapitana Lebrun- 
Renauda w dniu swej degradacyi i w 
którem miał przyznać się do winy. 
Gdyby bowi:m ządaniu temu uczynio- 
no zadość, zrobionoby sprawę. raz już 
osądzoną, przedmiotem dyskusyi, co 
podkopałoby powagę sądów i rządn. 
Prezes gabinetu Meline zażądał od- 
roczenia dyskusyi nad interpelacyą 
Cavaignaca, gdyż bezzwłoczna dysku- 
sya podnieciłaby jeszcze bardziej istnie- 
Jącą agitacyę, a to byłoby krokiem 
wielce niepolitycznym. P. Meline po 
stawił kwestyą gabinetową. Isba 310 
głosami przeciw 252 uchwaliła odro- 
czyć dyskusyę nad interpelacyą Cavai- 
gnaca. 


t DR Ha: HR 


w pea 
Wjedeń dnia 18 stycznia  Prred zan- 
zuiecjem wezorajezaj giełdy notowano kredyt, 


b- ea ar rości 


356—, Kredvty węgierskie 388 — Anglo- 
bauki 161*50, związku bankow. 259— 
nionbans 3802:50,  Lónderbank 21850 
trutshany —'—, Lombardy —'*—, kole 


uadłabska 265 50 kalel półnaona. zack odni: 


Doktor roześmiał się głośno, a po- 
eta nachmurzył czoło. 
Moje prace — odparł chmurnie— 
należą do przyszłości; współczesne 
społeczeństwo zbyt obfituje w idyo- 
tów, aby mię ocenić mogło. 
m, — zauważył doktor — w 
takim razie poleć pan odrazu swe 
dzieła przedstawicielowi „firmy przy- 
szłości*, którego życzliwa. fortuna po- 
stawiła dziś na twej drodze. 

Wydawca  Granton był istotnie 
przedstawicielem jednej z pierwszych 
wydawniczych firm w Londynie, i 
członkowie Cyganeryi z nadzieją i 
trwogą zbliżali się do niego zazwy- 
ozaj. On jednak cenił ludzi podług 
wartości ich pracy. 

— Tak, tak — odezwał się też żar- 
tobliwie — w przyszłości może „zro- 
bimy interes“, obecnie jednak wolę 
powieść Delicyi Vaughan. Ma talent i 
przyjemnie być dziś jej wydawcą. 
Bah! — zauwakył Grovelin — 
albo to ona pisze? Znałeś pan kiedy 
dobrze piszącą kobietę? 

— Słyszałem o Jerzym Eliot— wtrą- 
cił Dalley. 

— Stara kwoka, której zdaje się, 
że jest skowronkiem. Zapomną o niej 
wkrótce, jak gdyby nie istniała ni- 
gdy. A co do tej drugiej baby, Vang- 
han, to jej ramoty tylko w naszem 
londyńskiem piśmiennictwie mogą zna- 
leźć pomieszczenie. 

Grantom z uśmiechem spojrzał na 


poetę. 


i ŁZE ZZA ZAL LA (LLL Z O a 5 DB BA 


korony węgierskiej 9960 jony teree. 60 50, 
Varki —*—, 

Berlin duis 15 stycznia. Przed zam- 
knięciem wczorajsze xiełdy notowane : kredy- 
ty austryjackie 22360, staatsbavy 146*—, 
losy tureckie 118.—. 


— Wiedeń d. 18 Stycznia. ( leiegr. 
Gas. Nar.) Dmsiaj o godż. 2 minu 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredycy 356'75, węg. zakład 
kredytowy 388-—, angiobanki 16150, 
lenderbanki 219-50, koleje państwowe 
343:—, elbetd:ai 26575, aksye tyionio- 
ws 138:—, sipiny 148* 90, losy tureckie 
62-—, nnionbank: 302*—, rubla 12775. 


Z rynków tawarowych. 


Lwów dnia 18 stycznia. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej") Pszenica 10:50 
do 10:85, Żyto 7:50 do 7::0, jęczmień brana 
8:— do 6:50, jęczmień pastewny 0:— do 
owies 6:80 do 7 — rzepak 1150 do 12-25 Dad 
6:— do 9-— wyka 5:50 do 5-80, nasienie lniane 
—:— do —'—, nasienie konopne —— do — 
bób —*— do —*—, bobik 5'45 do 5:80, hreczka 
7:25 do 750, koniczyna czerwona galic. 33 — do 
e szwedzka —'— do —— , biała —.— do 

anyż —'— do --*—, kukurudza siara 0*— 
do 0- —, nowa 5'20 do 5:40, chmiel —'— do 

—, chmiel nowy na termina od 30— do 
58:—, spirytus gotowy 15:50 do 1575, na termi- 
na od 14: 25 do 1450, Tymotka 15 — do 18.— 
Waranty — — do — —. 

Wiedeń dnia 18 stycznia. 

Notowano pszenicę na jesień —'— do —' — 
ag na wiosnę 1163 do 11:67, żyto na jesień 
(aż o 0 —, żyto ne wiosnę 874 do 875, owies 
na Jeri 0:— do0*—, owies na wiosnę 662 
do 6:65, kukurudza na listopad 0— do 
kukurndza na maj-czerwiec 5'52 da 0:—, rzepak 
na styczeń-luty i 30 do 1340. Spirytus kontyn= 
gentowy 10.000 1. ©) zaraz do oddania 18— 
do 18:10. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 18 stycznia, 

ilotel Żorza. Hr. M. Borkowski z SĘ” 
nicy, hr. A. Skrzyński i Zagórzan, hr. 
Tarnowski z Dzikowa, hr. A. LE z 
Olejowa, A. hr. Męciński z Dukli, Włodzi- 
mierz Siemiginowski z Torskiego, F. So- 
zański z Horodyniów, J. Rosenstoek z Ru- 
siatyczyn, K. Horodyski z Żabiniów, D. Po- 
głedowski z Sudkowic, A. Theoderowicz £ 
Żukowa. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red.kcya nie odpowiada). 


Dr. Wiktor Ungar 


Adwokat krajowy 
otworzył kencelaryą adwokacką we 
Lwowie ul. Akademicka § 


Nie mogąc osobiście w tej drodze za- 
sółam : 

Wielebnemu księdzu kanonikowi Len- 
kiewieżowi, pp. Lerskim. Mozerom i wszyst- 
kim, którsy w strasznym ciosie jaki mię 
dotknął raczyli przyjść mi 2 pociechą i po- 
mocą, swe najgorętsze podziękowanie. 
Katarzyna Kordys 

z dziećmi. 


Ostrzeżenie przed naśladownict- 
wem. W Maagera prawdziwy, czysty wą- 
trobiany tran dorsza rozsyłany będzie teraz, 
ażeby zapobiedz naśladowaniom, jedynie w 
takich trójkątnych fiasskach, których zewnę- 
trzna osłona opatrzona jest prawnie bronioną 
opaską. Za pomocą tej opaski łatwo jest 
teraz odróżnić Muagera wątrobiany tran dor- 
sza od innych podrobionych, które sprzedają 
w trójkątnych zaokrąglonych flaszkaeh. Ci 
więc, którym lekarz polecił używać tranu 
prawdziwege Maagera, powinni takie fiaszki, 
któro nie posiadają urzędowej opaski (czer - 
wony i czarny drok na żółtym papierse) za 
zawierające tran podrobiony. 


Co jest dla każdej pani niezbędną 
potrzebą ? 

Piękna, bez zarzntu czysta cera!  Osią- 
gnie się takową, przez ciągłe użycie zaleca- 
nego przez znaczne władze Créme- Iris, Cré- 
me Iris-mydło i Cróme-lriis pudru z apteki 
Weiss & Comp., Giessen & Wien, Kśrnthner- 
ring 6. Każdy się ncieszy, że w tak kró- 
tkim czasie, skóra jego będzie zadziwiająco 


białą i bez zarzutu czystą. Do nabycia 
wszędzie. 
— Przyznaj pan jednak, że chciał- 


byś być dzisiaj w jej skórce? — spy- 
tał jowialnie 

Grovelin zaśmiał się głośno, tak 
głośno, że doktor epojrzał na niego 
uważnie z pod oka. 

— Może nie ja jeden — odparł, 
wzruszając ramionami; — w każdym 
razie to rzecz wiadoma, że mąż na- 
pisał większą część jej książek. 

— Kłamstwo | — odezwał się nagle 
głos silny. — Jej mąż jest takim sa- 
mym osłem, jak ten, kto go uważa za 
autora książek miss Vaughan. 

Grovelin odwrócił się dumnie i 
spotkał oko w oko z Pawłem Valdis. 
Przez chwilę mierzyli się nawzajem w 
milczeniu. A tymczasem powiękazało 
się koło patrzących; zaciekawieui 
świadkowie tej sceny o „czali ich co- 
raz ciaśniejszym pierś: i-uism. 

Pan mi zarzucarz klnm-iwo, ra- 
nie Valdis? I nazwałes wis osiem? — 
przemówił nakomec U: v'ln 

— Tak jest — odparli Valdis chlo- 
dno. Kłamstwem jest, że | rd Ceriyou 
pomaga żonie w jej autorskiej pracy. 
Raz jeden pisał do mnie i miałem spo- 
sobnesć przekonać się. żn nie zn. 
gramnryki i nie umie gładko wyrazi” 
swych myśli. Za osia więc uważam: 
każdego, kto sądzi, że czicwiek tak 
małej nauki może pisać cenione książ - 
ki. Lecz pan tego nie myślisz, pania 
Grovel:n, wiem o tem; uniosła cię tyl- 
ko zazdrość  Zazdrościsz kobiecie ta- 
lentu i sławy. 


Prześliczny 


ww i tina Ż 


czyli malowidło na szkle w ogniu 
palone , przedstawiający 
Św. Stanisława. Biskupa 


błogosławiąctgo Króla i dygnilarzów państwa. 
Rozmiary samego obrazu 131/108 em., zaś 
całego okna z ornamentacyę 203/172 ctm. 
jest tanio do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


r WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30. 


Stalowe H Odcyle 


zawsze ostre 

sporządzone z najlepszego sty- 

ryjskiego materyału, krok fał- 
t zywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz ra gołoledź. Cenniki gra- 
tis i franco wysyła Kaszab & 
Breuer. Budapeszt, VI., Eótvó- 
gaese 42, Fabryka podków i 
grub. Do nabycia we wszystk. 
większych bandlach żelaznych. 


ŁYŻWY 


„Hallfax* zwykłe s . para zł. 1:20 


LIW 
P 
T 


3 i „Hallfax* ze stalowymi nożami „ „ 170 

peaga. Na żądanie może być albo obraz| „Halifax“ z szerokimi stal. noż. „ „ 3:00 
sam tylko sprzedany bez ornamentacyj, al-|„Halifax* niklowane, wąskie noże „ „ 3:00 
bo jeżeli rozmiary okna w kościele są |„Hallfax" nikłowane, szerokie D. „ „ 500 
większe, może być obraz dowolnie po |„Halifax* damskie nie niklow. „ „ 1:30 
większony. „Halifax“ damskie niklowane „ „ 250 


„Hallfax* systemu „Jackson 
Haines* niklowane . 

„Nurmis* (nowość) 

„Stefania” (nowość) 

„Baltia“ (nowość) F ć 

„Jackson Halnes* niklowane 


„5 
DROBNE OGŁOSZENIA e 


po 1 et. cd wyrazu. n 10:— 


AG) 1 
5:50 


c E E E ENIU 
z 


ASZYNKI do siekania mięsa po złr.|„Jackson Haines“ nikl. b. lekkie n 650 
M 3-— i å —, Sita włosienne pcezwórne|„Helvetla“, „Mercur“, „Primus“ „p 280 
d  pasztetów po złr. 1-—, 1:30 i 1:60 „Mercur* damskie niklowane o 5— 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny|Paski do łyżew . . . „ —30 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny, Lwów pl. Kapitulny 1. 
(naprzeciw katedry). 2396 


N: SPRZEDAŻ majątek podolski, w naj- 
lepszej glebie, obszaru około 1500 
morgów, slicznie położonr. Pożyczka hipo- 
teczna 178.000 złr. Wyjaśnień udzieli 
adw. Dr. Ploder we Lwowie, ul. Szopena 
1l. 5. Pośrednictwo wykluczone. 386 


€. K. URZĘDZIE POCZTOWY 1 

w Rohatynie jest stała posada ekspe- 
dytore telegrafisty do obsadzenia. Rutyno 
wani i kaucyonowani kompetenci zechcą 
przy dołączeniu świadectw zgłosić się do 
tegoż urzędu. 387 


REALNOŚĆ na najbliższem przedmie» 
sciu, składająca się z trzech pokoi, 
kuchni, spiżarni, piwniey, z małym ogród- 
kiem, wolna od podatku — jest zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biurze Czerwiń- 
skiego, Sykstuska ?2. 382 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości meskiej. Przez le- 
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. Au- 
genfeld, e. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


Wincenty Kacząbińs 1 


Lwów, ul. Kopernika I. 2 
poleca w wielkim wyborze 


Karneciki czyli porządki 
tańców. Księgi handlowe, 
bankowe, aptekarskie. 
Kopiały. Teki adresowe i 
dyplomy artystycznie ka 
kończone po niskich cenach. 


| Wincenty Kuczabiński 


Lwów, Kopernika 2. 2453 


ASŁO co sobotę i środę świeże nieso- 

lone, przesyłam w 5-cio kiiowych 
paczkach opłatnie po 4 złr. 40 et. Nowe 
Sioło obok Stryja S$. Malicka. 385 


=: 


(EE kary, z gwiazdką na czole, 166 
centimetrów wysoki, półkrwi arabskiej, 
wspaniałej postawy, w średnich latach, 
doskonały reproduktor, zupełnie zdrów, 
chodzi spokojnie w zaprzęgu i pod wierz- 
chem zz mierną cenę do sprzedania. 
Zgłoszenia pod literami X. Z. przy muje 
właściciel, poste restante Rohatyn. 


GRODNIK zarazem botanik i chmie- 

larz, z dobremi świadectwami, peszu- 
knje posady. Adres: Biuro Gazet Olszew- 
skiego, Kilińskiego, Lwów. 


Ja. 


skiego, Syksiuska 32, Lwów. Do Wielmożnego Pana 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika |. 3. 


Prsed kilku dniami zamówiłem 
z Pańskiej pracowni kołdrę, za 
którą Panu najserdeczniej dzięku- 
ją i przyznać muszę, że firma 
Pańska na najszersze rozpowsze- 
chnienie i obznajomienie u P. T. 
Publiczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego, łaskawie mi 
w najkrótszym czasie zrobiona, 
odznacza się wybornym i czystym 
materyałem, elegancką i trwałą 
robotą i bardzo przystępną ceną. 
Zalecam przeto najsumienniej 
każdemu, kto cokolwiek z pościeli 
potrzebnje, by nię tylko do Pana 
Józefa Schustera we Lwowie u- 
dał gdzie z wyrobu i przystępnej 
ceny będzie zadowolonym. Przyjm 
Pan to moje podziękowanie w do- 
wód serdecznego uznania jedynej 
chrześcijańskiej firmy dla wyrobu 
pościeli. 
Życzliwy 
ks. Piotr Matkowski 
proboszcz w Snowiezn p. Złoczów. 


Własnego wyrobu kołdry po 
złr. 350, 4, 6*60, 7, 8, 10, 12 do 


| cj od 1. lipea, ewent. weze- 
śniej, samolstnej posady jako I-szy 
urzędalk albo administrator w większych 
dobrach. Żonaty, 37 lat, ewangelik, 
wiący po polsku , 10 lat na obecnej posa- 
dzie. Źręczny rolnik i gospodarz bydła, 
umiejący także zakładać ogrody owocowa 
Posiada kaucyę, najlepsze polecenia 
świadectwa. Zgłoszenia pod lit.: B. 4080, 
Rudolf Mosse w Wrocławtu (Breslau). 


=: 


DREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia, 


OTUNDA futrzana i. 
mosiężna do sprzedania. 
rowieza 2; dozorca wskaże. 


IESZKANIA złożonego z pokoju 
przedpokoju lub dwu pokoi (bez uime- 
blo ania) wraz z eałem utrzymaniem po- 
szukuje się przy zacnej rodzinie. Zgłaszać 
się: Skarbkowska 5, drzwi nr. 12. 


| etersburgskie męskie, 
Kalosze un i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabrycznych 

STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


Hierkhat: 


ehińsko-rosyjska , zbiór majowy . wieżas 
Souchong L złr. 375, II. zir. 3:—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1:75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


i duża miednica 
Ulica Zimo- 


. 


Pewny skutek 


maja wypróbowane 


Mistra karmelki miętowa 


na brak apetytu, ból żołąd- 
ka I niestrawność. 


Prawdziwe w paczkach po 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O. T. inekle- 
ra Syn, J. Beiser apt. i Z. Rucker 
apt, w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamioncee 
Karol Pilewski, w Brzeżauach A. Durst 
apt., w Stryju J. Aichmiiller apt. 


12:50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28 
do 30 złr. Poduszki włosienne i 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę- 
żynowe, prześcieradła , poszewki, 
kocyki począwszy od 1'14, w każ- 


specyalny skłąd i pracownia wy- 

robów pościeli 

Józef Schuster we Lwowie 
ul. Kopernika 5. 


| Biuro anonsów „Impressa“ wa Lwowie. 


Premiowany najwyższom! odznakami 


nowo odkryty 
Proszek zamorski 


Marka ochronna. zahija i niszczy bezpowrotnie 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, 
muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie. 


Fabryka i wysyłka w drogueryi J. Andela „pod Czar- 
nym psem“ w Pradze ulica Hussa 13. 1928 


Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zyg. Rucker apt., St. Markiewicz, 
Rynek 42; Alojzy Hubner drog. Rynek 1. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska, J. Friedrich 6 A. Beacoek; Biała: E. Kruppa; Bełz: M. 
Musiał; Bolechów : Karol Dill apt.; Czarny Dunajee: H. Pacanower i Ja- 
kób Stotter; Demnia Wyżna: Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. 
Lippus; Głliniany : A. Hełm apt.; Kołomyja: E. Stenzel apt.; Kozłów : Se- 
weryn Błachowski apt; Kraków : Mikołaj Pióss apt., W. Redyk apt., K. Wi- 
sznjewski apt, Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kuoiee, Reim & Co.; Nowy 
Targ: Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgronn; Nowy Saez: S. Liechtmann ; 
Przemyśl: A. Faliszewski. Równe koło Dakli : Towarz. spożywcze „Wro- 
cankaś; Nokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Ue ai 
Stryj: Juliusz Barański, Jakób Kindler; Słotawa: F. Efler; Tarnów: Wła- 
dysław Brach, obok c. k. Starostwa; Żółkiew : Juljan Olearczyk; Żywiee: 
Edmund Baydn ; Złoczów : Rothenberg & Co. dawniej Józef Gold: — jakoteż 
do nabycia wszędzie tam, gdzie są wyw carone Andela plaka y. 


3-62) 


dej cenie do złr. 12:50, poleca | Ty 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 19. Stycznia 1898. Nr. 19. 


KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca 


dzieła naukowe pedagoga Reusnera p. t.: 


najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się języ- 
ków ebcych bez nauczyciela, z ob- 
jaśnieniem wymowy i z kluczem 
na końcu każdego dzieła : 


ti Polsko- Niemieoki, 

SAMOOCZĘ kurs wstępny (Elemen- 
R tarz) po 15, 30, 52 ct. 
kurs I-szy 90 et, kurs II. złr. 2:30; kom- 
plet (oba kursy) złr. 3—, 


tt Polsko-Franouski, 
GaMONCZĘK kurs I-szy 13 zeszytów. 

" kuts Il-gi 24 zeszytów. 

; Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszytów 

po 22 et. Na zaliczkę wysyła się tylko 

„20, I0 lub przynajmniej 6 zeszytów. 

I ii Polsko- Angielski, 


DAROGCZEK kurs I. złr. 1°12, kurs 


II. złr. 180, komplet 
złr. 2:62, 


„Aarykask 


powiększone, 75 ct. 


Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi, 
wydanie II. znacznia 


) 


| „AMÓTKI t. j. 33 życiorysów n isła- 


;wniej-zych ludzi z 16 rycinami złr. 1-20, 
'w oprawie eleganckiej złr. 2'25. 


Pólef Aleksander król poetów wę- 


gierskich, 

nieśmiertelny 
wieBzcz, bołyszeze narodu madziarskiego, 
jpoeta nad postami. Złr. 1:05, w oprawie 
eleganckiej złr. 1:80, 


| Do nabycia we wszystsich księgarniach. 


z, stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgasze 8. 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
bele przy infinencyi 
koi i leczy w zupełności 


PAPOMENTHOL 


vajlepsze nacióraie nŚmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 

w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ot. za słoik. 

D. nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolaseh, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu əpt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyczyncach apt. Reder; w Tar- 
nowie apt. Sokalski; w (Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
pt, w bielskn apt. Frankl, w Strzy- 
żŻowie Zajączkowski apt., w Rzeszo- 
wie Karpiński apt. 


stare 


"i IN ów, tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
wę Lwowie, Rynek I. 42. 


Amatorskie przedstawiani: 


j wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
jcyzacyi osób występujących, Jako fryżyer 
ftestru hr. Skarbka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się od 
nośnych zamówień tax w miejseu, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
jpudry, róże i Bzminki do charakteryzowa- 
nia Leichnera, francuskie i angielskie. 

Pizyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, których zapas mam 
( nader wielki. 

Ceny bardzo umiarkowane. 


Edward Grillmayer, 


fryzyer i perukarz 


Lwów, plac Maryacki. 
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azki Seidtickie 


f] 
sm Molla proszki Seidlickie są niezrówn 


DZKOM_ M MMM. ECY E 
ABENEEKENAUWKEM 


Losy pomnika księcia Eugenitgza. 


Gtówna wygrana 


Najlepsza metodaj 75.000 koro 


— 


dau, 
M2 7 PRES 


SSN sdm 


(Holcus lanatus) 


po złr. 217- za 100 kilo z workiem 
b lie>— „, 50 , S 
2 6— „ 25 , n 


Ciągnienie 
11. lutego. 


Losy po 50 et. polecają: M. 
vnasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld, Kormann & Feigenbaum, 
Gustay Max, Samuely & Lan 
Schellenberg i E 


jk 


ze zbioru 199%, z gwarzncyą za czystość i silę 
kiełkowania dostarcza w miarę zapasów 


Bank rolniczy we Lwowie 


2464 


Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione. 


EE 


& 


1 


kap 
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Najlepsze hygieniczne 


Fabryka gumowych wyrobów 


pod dyskrecyą. 


ezpłatnie. — Wysyłka 
Skinnari 


COGNAC 


CZUBA DUROZIER & Cie 


francuska fabryka konieku Promontor. 


Jeneralna reprezentacya : 


RUDA 6. BLOCHMANN Wien-Budapest. 


Wszędzie do nabyoła. 2353 


Wielcy Ludzie” SFEESANNEG i IOBCEWT M NSE ESR 


reyeser. 


eem nM 


Trawe miodową 


Paryskie gumowe wyroby 


poleca dla sanitarnych i chirurgieznych celów istniejąca od roku 1866 


JI N. SCEHMEIDILEJIR 
cik. nadwo:- KI ny dostawca 


<x7ien, NET. Stiftsasse Nr. 19. 
Cennik 


2186 
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km 


W; 
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a 


wykonuje artystycznie, szybko i po ce 
8 oby w zakres pozłotnietwa wchodzące, 


T Ramy do obraz 


az.ztA 


4 srebrnym medalem na wystawie pow 1894 *%) 


= PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


ENTEGO JAKOBLAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 
nach umiarkowanych wszelkie 


z sk - | Mirza 


veg 
ANT AŻ u 
ODZNACZONA „ya 


jat 


salonów etc. etc. 
Szczególniej poleca się Wlbnemu 
` Duchowieństwu 


m_A_A RUR KM GK HMMM EE M M M MP 
SEEZUZRUBAKZENATJZMZATZ 


ów i zwierciadeł, konsole, figury ; 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 


Tyiko prawdziwe 


kj 


Uana zapieczętowanego ory;:nalnego pufńełka 3 sły. weJuty austr. 


TOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizji. 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i frma A.Mioell. 


anym środkiem przeciw v'szystkim cho 


robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi, 
JE Pałszywe wyroby będą sądownie ścigaue. 


Tyika prawdziwe, jeżeli każda fiaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plcmba ołowianą „A. Moll“. 


Wódka fruneuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie iako środek usmierzający 
ezłonkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zazięktierda, działa wzmaeniająco 
Cena oryginalnej plembowanej flaszki 90 centów. 


EŃ T T 000008 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
saować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "W 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 


HE WU REKRUT W WU 
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można na pewno osiągnąć i pielęgnować przez uż reie 


Leichner'a 
pudru tłustego 


Leichnera pudru gronostajowego i Aspasia. 


(Leichner's Hermelinpuder n. Aspasiapuder). 
Sławne te pudry używane są przez damy z najwyższej arystokracyi , oraz 
przez pierwszorzędne artystki; nadają one twarzy młodocianego, kwitnącego 
wyglądania i nawet nie widzi się, że jest się upudrowaną. W samkniętych 
puszkach do nabycia w fabryce, Berlin, Schiitzenstrasse 31 i we 
wszystkich perfumeryachn. 


Należy się wystrzegać naśladownietw. 
L. Leichner, Berlin, dostawca kr. teatrów nadworn. | vel 


TEE Pięzność oblicza WOS 
4 
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Stapler & Co., Wien, XVI., Gentzgasse 27, 


Pasta do zębów 
bez mydła. 


Nowy nieprześcigniony 
środek do czyszczenia zębów 


tubka z patentowanym zamknięciem. 
Wszedzie do nabycia. 2207 


ETamdel założony w roku 1788, 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 
HERBATY CZARNE KAWY znakomite w smaku: 


aromatyczne, silnie naciągające: Ceylon Nr. 1. . !/, kilo złr. 1 ct, 1 
LANE M UE ZE Toeaólke , | T o Ao 
SaWhong Nast ,| , Fez SAJĘZ3....-- 2 PETA 
Souchong zbioru majowego wy- ś EL. <q t5 | , — 

borna . , W kilo airas = T anA s. 4 2,01 auóf 
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —| Złota Jawa . 45 i ge 08 
Najlepsze okruchy borhac. pół Kl, 1-50, [60 i 2:30.| Mocca arabska . n „o 1 7 08 
Opakowanie nie zalicza się. 64 


Erlancdel założony w roku 1789. 
O "W "R" "Gim" "M | 
E 
Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane 8a podług zegara 
średnio-europejskiego). 


Pociąg godzina Foc ag przychod:i do Lwowa: 
osobowy 1:30 z lekan (Suczawy, Husiutyza, Kałusza) 
r 7:56 z Janowa 
z Tarnozola i Brodów na dworzec Podzamcze 
© m ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
za Sokala i Rawy ruskiej 
810 z Krakovo (Wiednia Berlina, Wrocławia, 
Müze Labsrcz . Pesztuj, Obyrowa przez 
L 10:45 a Ja. ostu sin 
a 1'15 z Janowa 
pospiesz. 1:30 RC? u, Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
mb Pzemyśi, Rawy ruskiej przez Jarosław, Jamb j 
csobuwy 1:40 ze Skolego. Stryja, Kałusza xf AARD GRA 
pospiesz. ja z Ea Bukacesztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
E 5 z Podwołuczysk (Kijowa), Kop$czyniee, Husi di 
i e > ), Pyczyniee, Husiatyna, Brodów ni dw; 
230 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 


Warszawy), Wieliczki, 
Przemyśl 


1: 
+: 


okatowy 25 ze Nukala, Bełzca i Jarosławia przez Raw; ruską 
sg E35 z Podwołoczysk Potwysokiego, Brodów na dworzee Podzameza 
> 545 z Ickan, Suezawy, Berhometu tylko w poniedz., Se ratu, Kozowy. 
Noc =— 
vsobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Połzamecze 
Pi 320] « Podwołoczysk na dworzae główny 
Pospiesa, | >l | z krakowa z Orłowa, Uhabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła, iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Sam50ra i Chy- 
rowa przez Przemyśl. 
osobowy 6.0: z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
£ 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Oztowa Roz- 
N 3 wadowa, Nadbrzezia, Satusora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz. | 6-4:] z Erakond; 5 Jasła przez kawzòw; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; z Jista, MTesLa, lwouioza, Rymauowa ' 
| Poi] s » ymanowa, (Posztu przez 
osobowy 2-10] z Ichan, Nomwosielicy i Kałusza 
F q-zo] z powa Wieliczki , o: ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 
A , sła, itrosna, iwoniczn, Kymauowa, Mezó-Laborz przez Przem śl, 
pospiesz, | 9:43] z Podwełoczysy, Środo v opyczyniee, Podwysokiego, na dwaj 
Podzameze. : 
* pom z lekan, Husiatyna, Kozowy 
z ‘UOff a Podwołuczysk, Kopyczyniee, Podwysoki 
oBebory trz ze Stryja, Ch;rowa lo. POZ: L= 
r 12 10] « Ławocznego IPesztu) Stryja, Kałusza 
Pociąg odchodzi za Lwowa. 
pospiesz, 600 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 


głównego 
ə 6 10 do lokan, Kozowy, Suczawy 
z 6'15 do Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów, 
Podzamcze 
6'45 do Iekan, Husiatyna Suczawy 
54%: do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 
Orłowa przez Tarnów 
osubowy =O do Janowa 
= 50b do Krakowa, (Wiadnia, Warszawy, Wrocławia, Barlina) Uhyrowa, Me- 
zó-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 
A 8:30 do Skolego, Kxiusza, Chyrow a 
s Y26 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzs, Jarosławia 
3 lu 05 do Podwoloczysk i Brodów z dworca głównego, Kopjczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
3 10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, 
Biatyna, Podwysokiego 
= 10:45 do Ickan (Jass, Uałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odossy) i Brodów Z dworea głównego 
3 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzam 28 
z 240 do Czerniowiec, Kałasza, Husiatyua, Kórósmezo, Seratu, [ekaa (Jass 
Gałacza, Bukaresztu) , 
256 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ją. 
rosław, Jasła, przez Rzaszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn 


Podwysokiego z dwore 


or: bowy 
pospiega 


Kopyczyń :a, Hu- 


oscbowy 3'05 do Stryja 
z 440 do Jazosławia 
Noon” 
osobowy 44%] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad. 
brzszia, Orłowa przez Tarnów 
1 DLU do Ławoczneg» (Munkacza, Pesztu) OChyrowa 
> 6'45] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezð-La- 
borez (Pesztu; 
~ 7-05] do Sokala, Rawy ruskiej 
E 7-25f do Tarnopola z dworca głównego 
A 1:80] do ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
5 1:47] do Tarnopola z dworca Podzamcze 
a 748] do Janowa 
z 10-30] do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo» 
sielie, Suczawy 
pospiesz. [10:50] do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa 
Sambora, kianoka, Rymanowa, Twonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chavówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przaz 
Tarnów) Rożwadowa 
osobowy |11%00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworea g's- 
wnego 
s 11:27] ten sam z dworca Podzamcze 


UWAGA : Czas środkowo-europejski różni się od cząsu lwewskiego e 36 mi- 
nut a mianowicie 12 gods. w czasie średnio-ewropejskim — 12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego. 

Nocne godziny od 6:10 wieczór do 959 -ano odznacsone są podkreśleniem 
liczb minutowych ś objęte są tłastemi ramkami. — Biuro informacyjne e. k. ko- 
lei państwowych przy ul. Trzeciego Mają Hote Imperial, udsieła jaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje dozelkiefó odzapu bilety jazdy i sostial jazdy 
w formacie kieszonkowym, 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają3 lub kupające przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z dziatu ogłoszenio 
wego, raczyli powoływać się na (razetę Narodową. jako na Źródło, skąd informacy 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa Ra rozszerzenie ogłosze 
Gazety Narodowej. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


Wydawca i oapuniedzialuj redaktur 1 latou Kostecki, 


